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Wychodzi codziennie o godzinie 7. rano, 
z wyjątkiem poniedziałków i dni poświą- 

tecznych.
Przedpłata wynosi:

MIEJSCOWA kwartalnie . . .  3 *łr. 75 cent.
_ miesięcznie . . . 1 „ 30 „

Za miejscowa „ . . . 1 „ 70 „
Z przesyłką pocztową: 
paćstióe austrjackieui . 5 złr. • ct.
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£  „ Włoch, iTiircji i kaięt NadJu. J 60 cut-
M I „ Serbii . .................................... J

Numer pojedyu;;zy kosztuje 8 centów.

P rz» d B t* tę  i o g łB M e a la  p r s y ia s n ją :
We LWOWIE bióro administracji „Gai. Nw -“ 

przy ul. Sobieskiego 1.12. (dawniej newaul. 1. 201) i 
ajeucja deien. W. Piątkowskiego, ul. Hetms6.lt* nr. 10 
(i handel papieru A. Dulakiej). W KRAKOWIE: księ­
garnia Adolfa Dygasińskiego. Ogłoszenia w PARYŻU 
przyjmuje wyłącznie dl* „Gazety Nar.* ajencja p. 
Adama, Correfour de la Croiz, Rouge 2. prenume­
ratę zad p. pułkownik Raczkowski, Faubong, Pei- 
souniere 33. W WIEDNIU pp. Haasenstein et Yogler, 
nr. 10 Wallfiscbgasse, A. Oppelik Stadt, Stuteubaetsi 
2. Rotter et Cm. I. Rlemergasse 13 i G. L. Dzobe ot 
Cm. 1. Maiimilunstrasse 3. W FRANKFURCIE: nad 
Mecem w Hamburgu pp. Haasenstein et Yogler.

OGŁOSZENIA przyjmują się za opłatą 6 centów 
, od miejsca objętości jednego wiersza drobnym dru­
kiem. Listy reklamacyjne nieopieczętnowane nie 
ulegają frankowaniu. Manuskrypta drobne nie 
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dne śledztwo i według wyniku śledztwa postą­
p ił /  P. L i e n b a c h e r  poprawił ten wniosek, 
proponując, ażeby petycję, o ile dotyczy sprze­
cznego z ustawami postępowania władz rządo­
wych, rządowi do postępowania urzędowego od­
stąpić, o ile zaś wyborom ważności odmawia, 
przejść nad nią do porządku dziennego ze wzglę­
du na kompetencję sejmową/ Uchwalono w koń­
cu, „odstąpić petycję rządowi celem najdokładniej­
szego zbadania, z zawezwaniem, aby rząd do­
chodził wytkniętych naruszeń ustaw, o ile się 
ich organa rządowe dopuściły/ Jestto wniosek 
anticentralistów, skombinowany z pierwszą czę­
ścią wniosku komisji; druga część, aby z wyni­
ku dochodzenia zdano sprawę Izbie — upadła.

Z posiedzenia komisji budżetowej z dnia 20. 
bm. zasługuje na szczegółowy rozbiór poruszona 
tam sprawa prasowa. Dzisiaj podamy tylko do­
słownie oświadczenie p. Lassera na wniosek p. 
Skenego, aby odmówić żądane przez rząd 50.000 
złr. na takzwany fund  us z d y s p o z y c y jn y .  
Minister L a s s e r  rzeki: „W imieniu c a ł e  go 
g a b i n e t u  mam zaszczyt oświadczyć, że jak­
kolwiek uchwalenie funduszu dyspozycyjnego dla 
Rady ministrów, tj. dla całego ministerjum, nie 
jest jeszcze samo przez się wotum ufności dla 
rządu, gdyż przy głosowaniu za tym funduszem 
każdy z osobna poseł swemi osobnemi powodami 
się kieruje: wszelako odmówienie tego funduszu, 
jeżeliby wniosek komisyjny w tym duchu Izba 
posłów przyjęła, uważało by całe ministerjum ja­
ko kategoryczne wotum nieufności, i wiedziałoby, 
co mu uczynić w ypada/ — Przy głosowaniu ko­
misja przyjęłaby fundusz dyspozycyjny z n a c z n ą  
większością, i to bez żadnych dalszych rozpraw. 
Wniosek Skenego był widocznie jakby wysłany 
na zwiady przez „ independentów “, ale Lasser 
śmiało chwycił kozła za rogi, i zatrwożeni jego 
dylematem centraliści corychlej stanęli po stro­
nie gabinetu. Postępowanie postępowców dopro­
wadziło do zupełnego ukorzenia się centralistów 
pod stopy rządu.

Z p r z y p i s y w a n e j  r z ą d o w i  b r o ­
s z u r y ,  w Salcburgu wydanej p. n. „Jedności/ 
podaje i Nowa Presse ciekawe ustępy. Najcie­
kawszy jest ustęp opuszczony w sprawozdaniu 
Starej Pressy, a opiewający: „Klerykały zgrze­
szyli namiętnością swoją, jest to wszelako winą 
staro-liberałów, którzy jednostronnie zacietrze­
wili się w kierunku wyznaniowym, na wszystko 
tylko ze stanowiska strachu przed jezuitami się 
zapatrywali, i w usunięciu wszelkiego wpływu kl- ru 
jeneralne lekarstwo na wszystkie ułomności pań­
stwa upatrywali. Ale staro-liberały w walce swo­
jej przeciw wpływom kościoła zawsze jeszcze 

". się zasady, że należy dla państwa za- 
ctr syrę pariftć nxr nesTcAj----

tymczasem nowo-liberały chcą zniszczyć wszelką 
powagę kościoła. Obszar religijny powinien być 
zasłonięty od zamachów państwa i stronnictw, 
ale urządzenia państwa nie powinny nosić cechy 
pewnego wyznania. Obecne ustawy wyznaniowe 
w y s t a r c z a j ą  do zasłonięcia państwa od 
wdzierania się kościoła w prawa jego, i do za­
dośćuczynienia obowiązkom sprawiedliwości wo­
bec wszystkich innych wyznań, a nietylko kato­
lickiego/

Naturalnie, żydki srogo uderzają na ten u- 
stęp broszury.

Lwów d. 23. listopada.
(Bieżące sprawy austrjackie. — Kijewlanin o 

wywiezieniu ks prałata Kruszyńskiego. — Przy­
gotowania wojenne w carstwie. — Rokosz koza­
ków uralskick w Kazalińsku na Syberji.)

Oczekiwany telegram z w t o r k o w e g o  po ­
s i e d z e n i a  I z b y  p o s łó w  rajclisratu, na 
którem rząd miał dać wyjaśnienia w sprawie u- 
gody z Węgrami, doszedł nas tak późno, że nie 
mogliśmy go umieścić w numerze wczorajszym. 
Telegram ten, w niektórych ustępach zawile uło­
żony, brzmi:

Wiedeń cl. 21. listopada. Posiedzenie 
Izby posłów. Minister skarbu d e  P r e t i s 
podał następujące wyłuszczenie rokowań ugo­
dowych z Węgrami • Rokowania poczęły się 
pierwszych dui bieżącego roku, i ułożono się 
jak następuje. Oprócz sprawy Związku cło- 
wo-handlowego ma być oraz traktowaną spra­
wa ustawy o kwotach (na wydatki wspólne). 
Wszystkie odnośne rokowania, a także wzglę­
dem nieuregulowanej sprawy bankowej, ma­
ją być obu parlamentom (Radzie państwa i 
sejmowi węgierskiemu) równocześnie do po­
wzięcia uchwały przedłożone. Istniejący Zwią­
zek cłowo-handlowy ma być na 10 lat od­
nowiony (tu jest telegram zawiły), bez mo­
żliwości wcześniejszego wymówienia (dotych­
czas mógł być, i został też przed upływem 
10 lat wymówiony). Ugoda ma uregulować 
także stosunki towarzystw akcyjnych, aseku­
racyjnych i zarobkowych, których działal­
ność na obie połowy monarchii się rozciąga. 
(Węgrzy żądali dotąd, aby austrjackie towa­
rzystwa tego rodzaju, chcąc działać i we 
Węgrzech, osobną firmę, zarząd i t. d. we 
Węgrzech miały).

Oba rządy umówiły projekt ogólnej ta­
ryfy cłowej dla wspólnego okręgu cłowego, 
stauowiący między inuemi, że cło ma być 
w złocie pobierane. Prowizoryczne przedłu­
żenie traktatów handlowych z Anglią i Fran­
cją zostanie zawarte, a rokowania względem 
nowego traktatu handlowego z Niemcami 
wkrótce się skończą. Oba rządy ułożyły pro- 
jekta ustaw co do podatków gorzelauego i 
cukrowniczego, tudzież co do zaprowadź, 
opłaty konsumcyjnej od olejów mineralnych. 
Celem załatwienia sprawy bankowej, na za­
sadzie jedności banknotów, wypracowano pro- 
jekta statutu i regulaminu bankowego. Spra­
wa długu 80-milionowego ma być deputa- 
cjom regnikolaruym obu parlamentów, a e- 
wentualnie sądowi polubownemu przedłożoną. 
W nadziei zakończenia rokowań z bankiem 
narodowym, projekta ustaw kwotowej, kon- 
sumcyjnych, bankowej, tudzież o długu SO-mi- 
lionowym rząd przedłoży już w styczniu, a 
taryfę cłową na każdy sposób jeszcze przed 
ostatecznem powzięciem uchwał Rady pań­
stwa nad wszystkiemi powyższemi projekta­
mi ustaw.

Wyjaśnienie to ministerjalue zgoła nie od­
powiada projektowi interpelacji w sprawie ugo­
dowej, przez p. Maaga z klubu postępo wego pro­
jektowanej, ale prawie w zupełności czyni zadość 
wymaganiom większości centralistów, zwłaszcza 
co do punktów, przez nas już w nawiasach tele­
gramu wyjaśnionych, tudzież co do poboru cła w 
złocie i terminu wniesienia poszczególnych ustaw 
ugodowych, a przedewszystkiem co do taryfy 
cłowej. Na każdy sposób agitacja pewnych sfer 
centralistycznych co do ugody będzie do stycznia 
bez przedmiotu. Może przed wydaniem niniejsze­
go numeru otrzymamy już wiadomość o przebie­
gu walnego zebrania klubów centralistycznych, 
na wczoraj zwołanego. Aby zaś central istom do 
reszty odjąć powody do agitacyj, mają być pro­
jekta ustaw w sprawach kolejowych Izbie po­
słów już jutro albo we wtorek przedłożone.

Czy na owem posiedzeniu Izby odbył się dal­
szy ciąg, a odnośnie zakończenie rozprawy nad 
wnioskiem Góllericha, telegram nie donosi. Za­
pisani byli jeszcze do głosu, i to przeciw wnio­
skowi komisji pp. Seidl, Schurer, Kopp, D u n a ­
j e w s k i ,  S m a r z e w s k i ,  K r z e c z u n o -  
w i c z , W e i g l  i J a s i ń s k i .  Mowę p. Gro­
cholskiego podajemy poniżej według Czasu. Kan- 
celarja Izby posłów nie raczyła nam dotąd nade­
słać stenograficznego sprawozdania z posiedzenia 
z d. 17. bm.

Komisja petycyjna Izby posłów obradowała 
d. 20. bm. nad p e t y c j ą  B a j a m o n t e g o .  
Minister L a s s e r ,  proszony o danie wyjaśnień, 
stanął ponownie w obronie Rodicza i skreślił 
stanowisko rządu przy wyborach politycznych w 
ogóle. „O a b s o l u t n e j  b e z s t r o n n o ś c i  i 
o idealnem niejako stanowisku r z ą d u  przy ta­
kich wyborach, m o w y  b y ć  n ie  m o że . Wy­
starcza trzymanie się dwóch zasad: aby nie za­
szło nic ustawom przeciwnego, i aby nie używa­
no środków, samo przez się z ustawami niezgo­
dnych. Na podstawie luźnych telegramów nie mo­
żna wstrzymywać zarządzeń, jakie starostwa we 
własnym zakresie czynią. W Dalmacji stosunki 
już od r. 1861 są bardziej napięte jak gdziein­
dzie j/ Minister skreśla stosunki w Dalmacji, 
gdzie się właśnie tworzy nowe stronnictwo (Flu- 
cka) między słowiańskiem a włoskiem. Zarzuty 
petycji są po części zmyślone a po części prze­
sadne ; zresztą zarządzone będzie dochodzenie. 
Wywiązała się ciekawa dyskusja, mianowicie na 
tej podstawie, że jak myśmy już wskazali, spra­
wy wyborów do sejmu, nie należą do Rady pań­
stwa. P. L i e n b a c h e r  (ze stronnictwa prawa) 
oświadcza, że sprawy takie należą do sejmów; 
co też pp. D w o r s k i  i C h r z a n o w s k i  
potwierdzili. P. C z a j k o w s k i  wniósł: „Pety­
cję odsyła się do rządu z zawezwaniem, aby co 
do wytkniętych niewłaściwości zarządził dokła­

Kijewlanin ogłasza rozkaz wywiezienia ks. 
administratora dyecezji łucko-żytomierskiej, ks. 
Kruszyńskiego do Symbirska za niewypełnienie— 
jak głosi wyrok — prawa ustanowionego w r. 
1843, które mówiąc nawiasem, wcale dotąd wy­
konywane nie było. Wywiezienie ks. Kruszyń­
skiego wywarło wielki wpływ na ludność polską. 
Ks. administrator przed wyjazdem wyznaczył 
swego następcę, ale władze moskiewskie nie 
chcą go uznać.

Nowoje Wremia zamieszcza następującą 
wiadomość: W Akermanie, nad samem ujściem 
limanu Dniestrzańskiego budują olbrzymią bate- 
rję. Miejscowość wybrana dla niej, jest tak wy­
soką, że z jej szczytu można ostrzeliwać okolice 
dalekie. Baterja będzie uzbrojoną w znaczną 
liczby moździeży i w 40 dział większego kali­
bru; przeznaczeniem zaś jej — bronić przed nie­
przyjacielem wejścia do Dniestru.

Noworosyj&ki Telegraf pisze, że za kilka dni 
ma się odbyć w Odessie próba strzelania z ba- 
terji nadmorskich, któremi dziś Odessa jest opa­
saną do koła. Ten sam dziennik pisze: „Na wy­
padek pewnych zmian, mogących zajść w ugru­
powaniu państw zachodnich w skutek wypadków 
nieprzewidzianych, moskiewski korpus gwardji 
przechodzi do Polski, gdzie w połączeniu z woj­
skami okręgu wojennego warszawskiego utworzy 
armię zwaną „Nadwiślańską/.

W Nikołajewskim Wiestniku zamieszczone 
rozkazy dzienne naczelnego komendanta floty 
Czarnomorskiej: a) o przyjęciu parostatków mo­
skiewskiego towarzystwa żeglugi parowej do 
składu floty wojennej; b) o mianowaniu kontr­
admirała Bażanowa komendantem Oczakowa, z 
poleceniem, aby natychmiast objął pod swą wła­
dzę wszystkie statki i całą komendę wojskową 
wyznaczoną do Oczakowa.

Gołos donosi o wstrzymaniu lub ogranicze­
niu jazdy pasażerów i nieprzyjmowaniu towa­
rów, z powodu przewożenia wojsk, na kolejach 
żelaznych Warszawsko-Terespolskiej, Kijowsko- 
Brzeskiej, Moskiewsko-Brzeskiej, Moskiewsko- 
Kozłowskiej, Tambowsko-Sarotowskiej, Morszań- 
sko-Syzrańskiej, Grazie-Carycyńskiej, Azowskiej 
i Charkowo-Mikołajewskiej. Oprócz tego ograni­
czono jazdę pasażerów także na kolejach: Mi- 
tawskiej i Rygskiej.

W Odeskim Wiestniku czytamy wiadomość 
następującą, z Kazalińska (gub. Tobolska): W 
pierwszej połowie września zaszedł w Kazaliń­
sku wypadek, który sprawił bardzo dużo hałasu. 
Początkiem jego stał się rozkaz sformowania z 
deportowanych kozaków uralskich, których tu li­
czą 1395, jednego batalionu i trzech rot robo­
czych. Jeszcze w sierpniu przybyli tu w tym ce­
lu major Pancyrew, mianowany dowódcą batalio­
nu i trzej inni oficerowie, dowódcy rot. Lecz 
trudno im było dać sobie radę z kozakami-sta- 
rowiercami, którzy oświadczyli stanowczo, że ża­
dnych nowych władz nie uznają, nie chcą wie­
dzieć o batalionach roboczych i nawet siłą nikt

zmusić ich nie zdoła do posłuszeństwa. Nie obe­
szło się też przy tern bez gróźb, a nawet obelg 
czynnych, których ofiarą stali się oficerowie po­
wyżsi, odbywający spisy kozaków po domach. 
Mówili oni oficerom: „Co chcecie z nami róbcie, 
nic nie pomoże ; bijcie nas, my będziemy bić 
wzajemnie, będziemy bronić się całą siłą, a o- 
baczymy, kto na wierzchu. Nie'chcemy żadnych 
naczelników sołdackich, bo my kozacy i sołda- 
tów z nas nie zrobicie/ W początku września 
przybył do Kazalińska syr-darjański gubernialny 
naczelnik wojskowy jen. Czemerin , za rozka­
zem którego zaczęto tu ściągać komendy wojsko­
we 'powiatowe.

Tym sposobem zebrano dwa bataliony woj­
ska. Jenerał Czemerin kazał oficerom obeznać 
się z miejscowością Kazalińska, zaludnionego 
przeważnie przez zrokoszowanych kozaków. Ka­
żdemu z oficerów wyznaczono w tym celu straż 
z 10 do 30 żołnierzy dobrze uzbrojonych, którzy 
na dane przez jenerała hasło, powinni byli iść 
do mieszkań Uralców, i wezwać ich do zbierania 
się na placu, a w razie sprzeciwienia sie, użyć 
siły. Opór spodziewany nastąpił też rzeczywiście, 
w skutek czego musiauo użyć przemocy, aby ze­
brać rokoszan na placu naprzeciw cytadeli. Fra- 
cowano nad tern przez cały dzień 8. (20.) wrze­
śnia, i dopiero o godziuie 6. wieczorem udało się 
komendantom wojskowym ściągnąć rokoszan na 
plac. Przyczem raniono kilkunastu kozaków, oni 
zaś zranili kilku żołnierzy. Uszykowano zbunto­
wanych na placu naprzeciw linii batalionu pie­
choty, i zagrożono im strzelaniem, jeśli się nie 
poddadzą; gdy jednak i ta groźba nie pomogła, 
bo rokoszanie okrzykiwali ciągłe, że nie chcą 
znać służby wojskowej, ani oficerów, zaczęto isto­
tnie strzelać do nich, zabito dwóch, raniono kil­
ka, kilkudziesięciu uciekło w stepy, zkąd ich 
przyprowadzono napowrót zbitych nahajkami. 
Cała zaś sprawa skończyła się na tem, że ko­
mend roboczych nie uformowano, ponieważ oporu 
zwalczyć nie było podobna, tylko jenerał Czeme­
rin rozesłał rokoszan pojedynczemi małemi par- 
tjami do innych komend wojskowych w Syberji.

Mowa posła Grocholskiego
w spraw 'e wniosku GdUericha

na posiedzeniu Izby posłów z d. 17. listopada 
1876.

P. G r o c h o l s k i :  Trudno, panowie, w 
trzecim dniu obrad mówcy trzynaste ma z kolei, 
po tylu i tak znakomitych przemówieniach, żądać 
; -,eze, zbyt wiele uwasś ńi** Wjssskwi Izby.

ię przeto trzymał się ściśle przedmiotu i za­
patrywaniom moim dam wyraz skromny i prosty, 
starając się zarazem ile możności o treściwość.

Szanowny pan sprawozdawca dep. Góllerich, 
stawiając wniosek o organizacji władz polity­
cznych, wychodził z założenia, że gminy są prze 
ciążone, fe zakres działalności organów autono 
micznych wobec rozwoju i zakresu działalności 
c. k. organów administracyjnych nie jest tak wy­
raźnie odgraniczony, jak potrzeba ku uniknieniu 
kolizyj, i że byłoby rzeczą pożądaną, aby gminy 
i w ogóle organa autonomiczne posiadały władzę 
wykonawczą. Pan deputowany chciał wnioskiem 
swoim zapobiedz tym niedogodnościom. Komisja 
atoli na całkiem innem staje stanowisku; komi­
sja skarży się na brak bezpieczeństwa osób i 
własności, na niedostateczne wykonywanie ustaw 
tak w przekazanym, jak w samodzielnym zakre­
sie działalności. Nie myślę, panowie, czynić z te­
go komisji zarzutu zgoła żadnego; formalnie mia­
ła prawo do tego; ale niechże to posłuży za do­
wód, jak niepewne jeszcze, jak chwiejne są w tej 
sprawie przekonania. Wiadomo dobrze, że co 
istnieje, jest po części błędne, po części niedo­
stateczne; ale jakby zaradzić temu, daleko jeszcze 
do zgody; co więcej, może nawet jest obawa chwy­
cenia chorego za puls, by zważyć, w jaki spo­
sób możnaby złemu zaradzić (Bardzo trafne! z 
prawicy.) Ze twierdzenie moje słuszne, pokaże 
się, gdy się przypatrzymy wnioskowi komisji.

Ma się zamianować i porozdzielać na okręgi 
urzędników politycznych. Pominę, co powiedzia­
no o sprawowaniu przez organa te czynności pro­
kuratorskich; bo nie o to tu chodzi. Chodzi tu o 
brak bezpieczeństwa osób i własności i o niedo­
stateczne wykonywanie ustaw przez gminy w za­
kresie samodzielnym; słowem, chodzi o policję 
miejscową. Cóż pod tym względem stać się po­
winno? Jakże zaradzić tym niedostatkom, które 
komisja uznaje i podnosi?

Przedewszystkiem komisja nie powiada wca­
le, ilu zamianować takich urzędników ekspono­
wanych i jak wielki ma być ich obszar urzędo­
wy. Była, co prawda, mowa o tem w komisji, 
żeby na każdy okręg sądowy zamianować takie 
go urzędnika; ale w sprawozdaniu komisja nie 
mówi o tem ani słówka, co samo stanowi dla 
mnie, panowie, dowód, że komisja właściwie nie 
wiedziała, coby urzędnicy ci czynić mieli. P ra­
wda, komisja mówi, że ci eksponowani urzędnicy 
polityczni wywieraliby pożądany wpływ na au- 
tomiczną działalność gmin; ale na czemże pole­
gać ma ten wpływ pożądany ? Ow bowiem wpływ, 
który prawnie się należy władzom politycznym, 
dostatecznie, mojem zdaniem, jest wykonywany 
przez starostwa powiatowe. W moim kraju odby­
wają się roki urzędowe, zbierają się na nie wszys­
cy naczelnicy gmin, odbierają tam pouczenie, a 
od nich odbiera się sprawozdania. Jakiż tedy je­
szcze, sądzicie, mają wywierać wpływ ci urzę­
dnicy ?

Dalej mówi sprawozdanie, że ustawami kra- 
jowemi możnaby urzędnikom tym przekazać ta ­
kie przedmioty, które należą do samodzielnego 
zakresu działalności gmin, i zdaje mi się, że ten 
pewnie będzie właściwy a nieśmiało tylko wypo­
wiedziany cel tego wniosku. Ale, by pominąć 
wszystkie inne, z pewnością pierwotnego chwy­
cono się tu sposobu. Zazwyczaj bowiem mianuje 
się urzędników do sprawowania czynności z gó­
ry oznaczonych, tu zaś ma się nasamprzód mia­
nować urzędników, którzy z założonemi rękoma 
czekać mają czynności, które się im może prze- 
każe. (Brawo!) A nie myślę, panowie twierdzić; 
iżby czynności z przekazanego zakresu autono­
micznego. czynności, które wynikłyby z zastęp­
stwa prokuratorji, dostatecznie zatrudniały tych

urzędników; bo gdyby tak było, wtedy nie zby­
wałoby im czasu do załatwienia spraw należą­
cych do samodzielnego zakresu działalności 
gmin ; a wszakże właśnie o to tu chodzi, pa­
nowie !

W mojem przekonaniu nie byłoby z tych u- 
rzędników nic jak mnóstwo kosztów; a w do­
datku groziłoby niebezpieczeństwo, że przez nich 
rozwielmożni się biurokracja aż do najniższych 
warstw ludności. Wrócilibyśmy do dawnego sy­
stemu kurateli, za których to czasów urzędnicy 
zawsze lepiej wiedzieli, czego potrzeba poddane­
mu państwa, niż on sam wiedział.

Ponieważ tedy urzędnicy ci nie mieliby le­
galnego zakresu działania, wypadałoby im stwo­
rzyć go sobie; mięszaliby się przeto do wszyst­
kiego, przez co, jeśli dziś już istnieje zamęt, z 
pewnością przysporzyliby go jeszcze.

Ustanowienie takich urzędników politycz­
nych byłoby atoli w dodatku nieuprawnionym 
naciskiem na sejmy krajowe, aby przekazały tym 
urzędnikom sprawy samodzielnego zakresu dzia­
łalności gmin ; sejmy doznałyby przeto przeszko­
dy w swem prawie i w swych usiłowaniach co 
do należytego uporządkowania i urządzenia sto­
sunków gminnych. To zrodziłoby niechęć, pomno­
żyłoby jeszcze zamęt i nieporządek.

Będę przeto głosował przeciw temu wnio­
skowi, jak głosowałem już przeciw niemu w ko­
misji. Nie myślę jednak bynajmniej przeczyć, że 
urządzenia gminne są niedoskonałe; nie myślę 
przeczyć, że dopilnowanie bezpieczeństwa osób i 
własności przez gminy jest niedostateczne. Ten 
przedmiot atoli należy wyłącznie do zakresu 
działalności sejmów krajowych, jak to przyzna- 
je stanowczo samo sprawozdanie komisji. Wyso­
ka Izba ta nie mogłaby w tej sprawie uchwa­
lać nic obowiązującego, i otóż zdaje mi się, że 
wniosku odnoszącego się do tego przedmiotu trzeba 
było nie brać tu wcale pod obrady. Należałoby 
nie uprzedzać zapatrywań i uchwał żadnego z 
sejmów krajowych. Co do mnie, wyraźnie za­
strzegam się tu przeciw naruszaniu prawa mo­
jego sejmu. Z tego powodu głosować będę także 
przeciw wnioskowi bar. Zschocka, jakoteż prze­
ciw poprawce bar. Scharschmida.

Sejm galicyjski kilkakrotnie już, po części 
na wniosek Wydziału krajowego, po części z 
własnej inicjatywy, zajmował się bardzo szcze­
gółowo reformą władz autonomicznych; ale 
wszystkie usiłowania jego rozbijały się o ciasne 
granice kompetencji. Przepis konstytucji, że za­
rysy organizacji władz politycznych należą do 
kompetencji Rady państwa, i nadawane temu 
przepisowi rozległe znaczenie, zaw sze odzywają
Czy nadawane temu przepisowi znaczenie jest1
słusznie, czy nie słusznie, nie myślę wcale roz­
bierać obszernie; ale wypada mi liczyć się z 
istniejącemi danemi. Istnieje mianowicie mnie­
manie, że przedmiot ten należy wyłącznie do 
kompetencji tej Wysokiej Izby, że Izba ta w 
sprawie tej wcale nie jest ograniczona, że prze­
to, uchwalając ustawę z r. 1868 o organizacji 
władz politycznych, rzeczywiście też orzekła, iż 
wszystko to należy Jo kompetencji tej Wysokiej 
Izby. Z wdzięcznością zaznaczyć mi przychodzi, 
że i komisja kładzie nacisk na to, że podzielo­
na ta kompetencja wielką stanowi tu trudność. 
Jest to bowiem, panowie, już pierwszy krok ku 
ustępstwom. Mówi wprawdzie komisja, że tru ­
dność wielka; w mojem atoli przekonaniu tru­
dność ta nie jest niepokonana. Z którejkolwiek 
strony rozważonoby ten przedmiot, choćby naj­
sumienniej zbadano wszelakie okoliczności, choć­
by najzupełniej oddano się nadziei, że to, co się 
postanowi, będzie rzeczywiście dobre i odpowie­
dnie celowi, — niepodobna jednak zataić sobie, 
że można się mylić, i że najbliższa przyszłość 
stanowczo domagać się będzie zmiany postano­
wień. Wszakże i teraźniejsze urządzenia gminne 
uchwalone były z pewnością wtem przekonaniu, 
że to dzieło doskonałe i że doskonałem okaże 
się w życiu. Gdyby atoli rzeczywiście nastała 
konieczność zmiany, wychodziłaby po za kompe­
tencję sejmu krajowego. Gdyby sejm, jak często 
słychać, miał zajmować się reformą tej spra 
wy tak, aby stanowczo uchwalił, co do jego 
kompetencji należy, a to, co wkracza w zakres 
organizacji władz politycznych, uchwalił tylko w 
formie wniosku, na któryby potem Wysoka Izba 
ta na pewne się zgodziła, — w takim wypadku, 
gdyby zmiana okazała się niezbędnie konieczną, 
zmiana ta  wychodziłaby po za zakres działalności 
sejmowej, bo organizacja władz politycznych na­
leży do zakresu Rady państwa. Co więcej, prak­
tyka mogłaby pokazać, że to, co nowo uchwalo­
ne, jest gorsze jeszcze od tego co było dotychczas. 
A wtedy nie możnaby już powrócić do urządzeń 
dawnych, bo wychodziłoby to po za kompetencję 
sejmu krajowego.

Słowem, panowie, sejm za cenę tego, żeby 
tylko organizacja administracyjna przyszła w kra­
ju do skutku, zrzekłby się prawa naprawienia 
popełnionego może błędu, choć pierwotnie orga­
nizacja ta mogła wydawać się mu najlepszą. 
Zrzekłby się najzupełniej, choć nie wyraźnie, to 
jednak faktycznie, prawa ustawodawstwa w spra­
wach gminnych, w sprawach autonomii krajowej 
i gminnej. Tego zaś żaden sejm ani nie może, a- 
ni mu nie wolno, ani też uczyni, bo w ten spo­
sób zrzekłby się warunku swego bytu uprawnio­
nego, podpisałby wyrok śmierci sam na siebie.

Tak, panowie! gdy się zważy, że organiza­
cja na wniosek sejmu krajowego musiałaby przyjść 
do skutku dopiero przez uchwałę Rady państwa, 
że dalej Rada państwa pod względem zmian w 
wydawanych przez siebie ustawach niczem zgoła 
nie jest skrępowana (pomijam tu naturalnie sank­
cję najwyższą), i że nakoniec Rada państwa nie 
zechciałaby dać się w tem ograniczyć, wtedy,, 
panowie, wobec niezaprzeczonej dążności do uni­
fikacji ustawodawstwa, która tu w tej Wysokiej 
Izbie panuje, nie byłoby wykluczone niebezpie­
czeństwo, że sejm mógłby postradać i cenę, za 
którą zrzekł się prawa ustawodawczego. Prędzej 
czy później mogłaby tu w tej Wysokiej Izbie 
przyjść do skutku ustawa na całe państwo, usta­
wa jednolita, która dla tego lub owego kraju 
byłaby może bardzo korzystna i pomyślna, ale 
stosunkom wszystkich innych prowincyj nie od­
powiadałaby z pewnością. Że w takim wypadku

Galicja należałaby do tej drugiej kategorji, nie 
potrzeba pewnie dowodzić.

Dlatego głęboko jestem przekonany, że nie­
podobieństwem jest, żeby należyta organizacja 
administracji w krajach koronnych przyjść mo­
gła do skutku przy podzielonej kompetencji.

Będzie się macać, będzie się szukać, ostate­
cznie jednak wypadnie powiedzieć sobie, że pierw­
szym warunkiem całej organizacji administracyj­
nej po krajach jest oddanie odnośnego ustawo­
dawstwa w ręce sejmów krajowych.

Z tego to powodu też sejm galicyjski kilka­
krotnie w znanym wniosku swoim, nazwanym tu 
„rezolucją galicyjską/ windykował sobie zarysy 
organizacji władz politycznych, i nigdy od żąda­
nia tego nie odstępował Można wprawdzie za­
rzucić, że jeśli podzielona kompetencja stanowi 
trudności, należałoby skupić w Radzie państwa 
to, co obecnie do sejmu jeszcze należy. Ze s ta ­
nowiska logiki objekcja to zupełnie słuszna; ale 
zdaje mi się, panowie, żem dostatecznie już wy- 
łuszczył, dlaczego to z przyzwoleniem sejmu stać 
się nie może. Sejm nie może zrzekać się swego 
prawa bytu, nie może podpisać wyroku śmierci 
sam na siebie; i spodziewam się, panowie, że bez 
pozwolenia sejmów, mimo zapatrywań, które tu 
w tych dniach usłyszeliśmy, nie zechcecie prze­
cież windykować sobie tej kompetencji. Gdyby to 
atoli stać się miało, wtedy mógłbym tylko po­
wiedzieć: gdzie przemoc się zaczyna, tam ustaje 
wszelka dyskusja. (Brawo! z prawicy.)

Zarzut, że gdyby przekazano sejmom krajo­
wym ustawodawstwo o organizacji administracji 
politycznej po krajach poszczególnych, każdy 
sejm mógłby uchwalić inną ustawę krajową, inną 
organizację, z czego powstałby zamęt czyniący z 
administracji w ogóle rzecz niepodobną,— zarzut 
ten mojem zdaniem jest niesłuszny; raz bowiem 
prawo, a nawet z naciskiem powiem, obowiązek 
inicjatywy, która w sprawach ustawodawstwa 
krajowego należy do Wysokiego rządu i na nim 
ciąży, a potem niezbędna konieczność sankcji 
najwyższej, zupełnie niebezpieczeństwo to wyklu­
czają. Widzimy też, że i teraz ustawy krajowe 
o jednym i tym samym przedmiocie, lubo sejmy 
usiłowały pogodzić je z swojemi stosunkami, nie 
bardzo pomiędzy sobą są różne; że atoli będą 
różnice, chętnie przyznaję Ale któżby zaprze­
czył, panowie, że i w dzisiejszej administracji 
politycznej po krajach zachodzą różnice? Któżby 
zaprzeczył, że różnice te nakazane są stosunka­
mi każdego kraju z osobna, że przeto są po pro­
stu niezbędne ?

Ważniejszą wydawałaby mi się wątpliwość 
co do kosztów; ale sądzę, że uznawszy niepoko­
naną trudność wynikająca z podzielonej komDe- 
wodawatwa o zarysach organizacji aamiń3Stracjr~“ 
politycznej każdemu krajowi z osobna, jeśli or­
ganizacja ta ma być zdrowa, dobra i odpowie­
dnia całości, — łatwo będzie znaleźć sposób na 
usunięcie i tej wątpliwości, a nie wątpię, że 
kraje bardzo chętnie przyłożą rękę do tego.

Tak tedy kończę panowie, wyrażając szczere 
życzenie, aby przekonania te jak najwcześniej 
stały się powszechniejszemi, wyrażając także 
nadzieję, iż niedługo nam tego" skutku czekać 
będzie trzeba. (Brawo z prawicy).

Podczas przemówienia tego, a raczej od sa­
mego początku utworzyło się na lewicy kilka 
grup, które bardzo głośną prowadziły pogawędkę; 
znamienitsi tylko deputowani z lewicy zbliżyli 
się do mówcy w dość znacznej zresztą liczbie. 
Prezes kilkakrotnie dzwonkiem wzywał do uci­
szenia się, ale bez skutku. Tem więcej było po­
wodu, żeby zamiast znaku dzwonkiem już wśród 
przemówienia uczynić uwagę, którą prezes za­
chował sobie aż do chwili po przemówieniu, t. j. 
uwagę następującą: „Proszę o więcej spokojności; 
rozumiem wprawdzie konwersację tamtych pa­
nów, ale nie rozumiałem tego, co mówił pan 
mówca/

Korespondencje „Gaz. HTar?*
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Przypadkowo znalazłem się na gruncie Wiel­
kopolski, a mając nieco wolnego czasu, poświę­
ciłem go na poznanie tutejszych stosunków miej­
scowych, ztąd i pochop do udzielenia wam spo­
strzeżeń moich, jakie mi się tu przed oczyma 
przesunęły.

Jak to już z dzienników poznańskich wie­
cie, główne zajęcie w ostatnich czasach stano­
wiły tu wybory do sejmu pruskiego; niestety — 
jakto zresztą przewidzieć było można, wypadły 
one nie bardzo korzystnie dla żywiołu polskiego. 
Obecnie zaś dziennikarstwo miejscowe a właści­
wie główne dwa dzienniki polityczne zajmują 
się przeważnie wypadkami wschodniemi. Niemałe 
zajęcie budziły tu rozprawy nad sprawą wscho­
dnią w wiedeńskiej Izbie panów odbyte — a z 
zadziwieniem przyjęto tu wiadomość o biernem 
zachowaniu się posłów polskich, którzy bądź co 
bądź powinni byli wziąść udział w szczegółowej 
debacie nad sprawą — tak blisko nas obcho­
dzącą. Niełatwa to rzecz wobec tylolicznych za­
rzutów, tłumaczeń i usprawiedliwień osądzić to 
postanowienie koła polskiego — zdaje mi się je­
dnak, iż zapatrywania nasze na wspomnianą 
sprawę, już z dotychczasowego zachowania, się 
naszego wobec wypadków odgrywających się na 
półwyspie bałkańskim — są znane poniekąd 
ogółowi, a w takim wypadku, dla jakich powo­
dów klub polski postanowił milczenie? do czego 
posłużyć nam miało tó zagadkowe i tajemniczo­
ścią osłonięte zachowanie się posłów naszych? 
Wypowiedzenie sądu naszego o obecnych wypad­
kach politycznych leżało w obowiązku posłów 
polskich, choćby nastąpić takowe miało w formie 
oględnej przez wzgląd na naszych w Królestwie, 
a wiemy, że mamy między posłami naszymi 
mówców, którzyby tę równowagę zachować po­
trafili. Ale odchodzę od zamierzonego celu— za­
puściłem się w politykę zwyczajem naszym, po­
pisawszy rzeczy, o których jako prywatnemu 
człowiekowi sądzić mi niby nie wypada. Wracam 
więc do rzeczy. Niestety, wrażenie, jakiego do­
znałem z poznania tutejszych stosunków miej­
scowych, nie bardzo pochlebnie się przedstawia.



Dwa stronnictwa o programach, których bronią 
Dziennik i Kurjer Poznański, miasto przyczyniać 
się do polepszenia stosunków już i tak naprężo­
nych, raczej szkodzą dobrej sprawie niźłi jej 
pomagają. Dziwnie zaiste wydać się musi każde­
mu fakt, gdy o sprawę więcej osobistą niźli pu­
bliczną redaktora Dziennika Poznańskiego spór 
toczyć się będzie przed kratkami sądów pruskich, 
a oskarżonymi mają być pono ludzie ze stanu 
duchownego, czyż to nie woda na młyn gospo­
darki pruskiej? czyż wciąganie do spraw takich 
osób duchownych i przeprowadzanie takowych 
przez sądy wrogie naszemu żywiołowi, nie szko­
dzi sprawie kościoła polskiego, którego bądź co 
bądź ze względów, iż stanowi on podstawę w 
życiu naszego narodu, bronić, oszczędzać nam 
należy, a nie narażać na cięższe prześladowanie? 
Wprawdzie sprawa, którą mam na myśli, niema 
doniosłości tak wielkiej, iżby obawiać się nale­
żało jakichś zajść głębiej sięgających, ma ono 
posłużyć tylko do rehabilitacji p. F. D wobec 
zarzutów czynionych temuż o sprzyjanie Moskwie 
i kultywowanie idei panslawistycznych — ależ 
podobne zasługi naprzężają bardziej jeszcze i tak 
niemiłe stosunki miejscowe i czynią niemoże- 
bnem pojednanie się na tym punkcie, a eo gor­
sza, to, że w każdym wypadku szkodzą tylko 
sprawie naszej. Doprawdy, możnaby tu do tych 
panów zastosować ustęp z bajki Krasickiego: 
„Panowie, źle się bawicie— dla was to zabaw­
ką, nam idzie o życie/ Wartoby, aby swary te 
ustały, bo niechęć do zajęcia się sprawami pu- 
blicznemi, aż nadto uwydatnia się w tutejsze m 
życiu obywatelskiem, mieliśmy tego dowody przed 
i podczas wyborów tutejszych, a wiemy niestety 
x doświadczenia na nas samych, iż wojna domo­
wa bardziej niszczy siły nasze, niźli prześlado­
wanie wrogów.

Zdawałoby się, iż życie tutejsze polskie sku­
pia się chociaż w pożyciu towarzyskiem, otóż i 
tu wiele do życzenia pozostaje. Dla młodzieży, 
pracującej po handlach i kantorach, a więc prze­
ważnie ze stanu mieszczańskiego, egzystuje tu 
Stowarzyszenie przemysłowców, jedyne miejsce, 
gdzie zgromadzają się nielicznie i ludzie starsi 
tego stanu. Tamto w połączeniu z zabawami 
taócującemi dawane bywają przedstawienia ama­
torskie, — kierownictwu tego Stowarzyszenia na­
leży się więc uznanie za tak obywatelską dzia­
łalność, lecz dla młodzieży szkolnej, dla młodzie­
ży umysłowo pracującej, nie ma tu nigdzie miej­
sca, gdzieby takowa zgromadzając się, choćby dla 
rozrywki, znaleść mogła rozrywkę i zachętę do 
pracy.

Teatr polski pod dyrekcją panów Terenko- 
czego i Doroszyńskiego, zasłużoną szczyci się 
sympatją, pracując sumiennie i z godnością w za­
kreślonym kierunku. Wybór sztuk grać się ma­
jących, wystawianie rzeczy nowych, oryginalnych 
i tłumaczeń lepszej mody, w ogóle kierunek ucz­
ciwy sceny polskiej w Poznaniu, usprawiedliwiają 
szacunek i poważanie, jakiego ci panowie na 
miejscu zażywają. Obecnie dyrekcja teatru po­
znańskiego wystawiła operę Moniuszki — Halkę. 
Znając poniekąd stosunki tutejszego teatru, z 
niedowierzaniem odczytałem afisz, ogłaszający to 
przedstawienie, poszedłem do teatru, i zaiste zna­
lazłem więcej, niźli spodziewać się mogłem. Zna­
cie utwór ten niezapomnianego kompozytora na­
szego, o wartości jak i zaletach jego rozpisywać 
się w tem miejscu, byłoby zbytecznem, ale fakt 
sam, że opera ta, odpowiednio do swej wartości, 
przedstawioną tutaj została, zasługuje na wielką 
pochwałę dyrekcji. Mimo pracy kolosalnej arty­
stów dramatu i komedji, mimo wyżwspomnianych 
zalet i starań dyrekcji, udział publiczności, zaw­
sze jest mierny, a nawet rzecby można, nałewy- 
caajaie , s ła b y , a  przecież Towarzystwo samo skła­
da się ze zdolnych utalentowanych artystów, jak 
z mężczyzn panów Terenkoczego, Doroszyńskie­
go, Nawarskiego, Siedleckiego, Lubicza i Łuko- 
wicza; z kobiet wymienię tu tylko nowo-zaanga- 
iowaną p. Parznicką z Krakowa, pp. Terenko- 
czy, Doroszyńskę, Heueman, i mimo oddawa­
nych tychże pracy pochwał, teatr świeci pustka­
mi, słowem, i tu brak zajęcia i poparcia ze stro­
ny publiczności. Jak  widzicie, głownie spostrze­
gać się tu daje zobojętnienie dla spraw publicz­
nych, a szczególniej między mieszczaństwem. 
Prawda, że położenie obecne Księstwa pod rzą­
dem tak absolutnym, jak pruski, tłumaczy po­
niekąd ten stan nienormalny w stolicy Wielko­
polski, lecz czasy dzisiejsze namacalnie wskazu­
ją, co czynić należy, jak pracować należy, by 
prąd germanizacyjuy z jednej, a panslawistyczny 
z drugiej strony, nie pochłonęły zupełnie żywiołu 
polskiego,— ale cóż, u nas jak to dotąd zawsze 
było, kierownicy opinii publicznej, zamiast łączyć 
się i wspólnie pracować, za łby się wodzą, nie- 
chcąc zrozumieć posłannictwa swego, i zapomi­
nając o odpowiedzialności, jaka na nich cięży, a 
z której prędzej czy później, ciężki rachunek zdać 
im wypadnie.

na koszta pogrzebu p. Bazę, a odmówił zapła­
cenia kosztów pogrzebu senatora Esąuiros, po­
nieważ zwłoki jego pochowano cywilnie, z pomi­
nięciem obrzędów, przepisanych religią katolicką.

Nieustanne agitacje bouapartystów po wsiach 
zaczynaja już przynosić zgubne owoce. I  tak do­
noszą np., że w departamencie Gers zaczęli się 
w ostatnich czasach wieśniacy zbierać w tłumy 
i przeciągać kraj, uzbrojeni w broń palną, pod 
dowództwem naczelników z pośród siebie wybra­
nych, nosząc chorągwie z orłem, godłem cesar 
stwa, wśród okrzyków: „Niech żyje cesarz!Ł a 
odgrażań się na republikanów. Jeden z tych od­
działów udał się w dniu 22. października do 
miejscowości Ollin. gdzie mieszka deputowany 
bonapartystowski Peyrussc, wzniósł przed mie­
szkaniem jego okrzyk na cześć cesarza, dał sal­
wę i groził każdemu, któryby śmiał popierać 
rzeczpospolitę. Oddział ten, liczący do 800 głów, 
zabawił tam przez całą noc i dopiero nazajutrz 
zrana wyruszył wśród okrzyków: „Niech żyje 
cesarz !“ „Precz ze rzecząpospolitą!* „Precz z 
Izbą!“ Zdaje się jednakże." że powyższe donie­
sienia dzienników republikańskich muszą być 
bardzo przesadzone, gdyż nie słychać, ażeby 
rząd miał jakiekolwiek środki nadzwyczajne w 
departamencie pomienionym zarządzić.

W Bezansonie wybrany został senatorem 
Merode, konserwatysta.

Senat hiszpański przyjął wniosek rządowy, 
dotyczący zniesienia stanu oblężenia. Tenże sam 
wniosek postawiony został w Izbie deputowa­
nych, natychmiast po załatwieniu go w senacie. 
O przyjęciu go w tem ostatniem zgromadzeniu 
wątpić niepodobna, gdyż oddawna już opinia pu­
bliczna w Hiszpanii oświadcza się za zniesieniem 
stanu oblężenia, a nawet tego żąda. Nie wiemy 
jednak, jak się to da pogodzić ze stanem rzeczy 
w prowincjach Biskajskich i w Nawarze, gdzie 
wzburzenie umysłów, jakeśmy w tych dniach do­
piero naznaczyli, ma być tak  silnem, że władze 
rządowe widziały się zmuszone do przedsięwzię­
cia wyjątkowych środków ostrożności. Nakazano 
tam między innemi wydanie broni, w prywatnem 
posiadaniu będącej, i wzmocniono załogi. Czyżby 
i w tych prowincjach stan oblężenia miał być 
zniesionym? Wątpimy. Owszem, prawdopodobniej- 
szem się wydaje, że zniesienie stanu oblężenia, 
jeżeli w reszcie prowincyj hiszpańskich postano- 
wionem zostanie, do północnych prowincyj zasto- 
sowanem nie będzie. Z Hawany nadeszły do Ma­
drytu pocieszające wiadomości. Między powstań­
cami panować ma rozdwojenie i wielki . upadek 
na duchu. Chowają broń, a sami kryją się po la­
sach, ponieważ nie mają odwagi do korzystania z 
ogłoszonego indultu. Z temi atoli pocieszającemi 
dla Hiszpanii nowinami, zostaje w sprzeczności 
fakt wysyłania coraz liczniejszych posiłków na 
wyspę Kubę. Oprócz dawniej wysłanego 20.000 
korpusu, odpłynęło świeżo do Hawanny 6.500. 
Gdyby powstanie rzeczywiście bliskiem było u- 
padku, pocóżby wysyłano tak liczne posiłki? Prze­
ciwnie, z wyprawienia ich należałoby podobno 
wnosić, że powstanie staje się groźniejszem

Parlament niemiecki obradował w poniedzia­
łek dalej nad ustawami sądowemi, i uchwalił 
wszystkie paragrafy od 4. do 75. Przy debacie 
nad paragrafem 39 (zaprzysiężenie świadków) 
wniosek Herza, zmierzający do usunięcia przy­
sięgi wyznaniowej, został odrzucony, pomimo że 
za nim gorąco przemawiała partja postępowa.

W Izbie belgijskiej ciągle jeszcze toczą się 
drażliwe sprawy pomiędzy większością klerykal- 
ną a liberalną mniejszością, z powodu nadużyć 
popełnionych niby przez ultramontanów przy wybo­
rach. Ponieważ* jednak stronnictwo klerykalne 
je s t 'w  Izbie w większości, przeto protestocje l i­
berałów nie odniosą żadnego skutku. Wątpić 
nawet można, czy przyjętym zostanie projekt rzą­
dowy, zapowiedziany przez ministra Malou, a 
zmierzający do usunięcia na przyszłość podobnych 
nadużyć.

Mamy już pod ręką stenogram mowy trono­
wej włoskiej. Ustęp dotyczący zagranicznej poli­
tyki pełny jest szumnych frazesów o mądrości 
najmiłościwiej w Europie panujących rządów, o 
postępie i cywilizacji, o powszechnem pragnieniu 
utrzymania pokoju i t. d. Jeżeli więc zasługuje 
na uwagę, to tylko tem chyba, że nie zdradza 
żadnej dyplomatycznej tajemnicy, co było zwy­
czajem w mowach króla galantuomo.

Ustęp zaś dotyczący polityki kościelnej 
brzmi następująco: „Kościół we Włoszech uży­
wa większej swobody niż w któremkolwiek bądź 
państwie katolickiem; jednakże swoboda ta nie 
powinna być w ten sposób nadużywana, aby 
przez nią doznawały uszczerbku inne prawa oby­
wateli, lub żeby c i e r p i a ł a  p o w a g a  i a t r y ­
b u t y  r z ą d u .  To też rząd mój przedłoży waiu 
projekta do ustaw mających na celu przedsię­
wzięcie środków, dążących do wprowadzenia w 
życie tych prerogatyw, jakie kościelne prawa 
gwarancyjne zapewniają władzy państwowej.* — 
Mamy więc otwartą zapowiedź włoskiego kul- 
turkampfu. Ministerjum włoskie zmuszone jest 
doprawdy kroczyć tą drogą ze względu właśnie 
na liberalną i radykalną większość Izby. Kto 
wie czy w obec zapowiedzianej wojny z katoli­
cyzmem, nie zostanie podniesioną znowu myśl 
wyjazdu papieża na Maltę ?

W Izbie rumuńskiej wniosła lewica żądanie 
przedstawienia aktów dyplomatycznych odnoszą­
cych się do ostatnich wypadków na Wschodzie, 
albowiem przedstawiona Izbie zielona księga o- 
bejmuje tylko dokumenta z poprzednich czasów. 
Ministerjum odpowiada, że zadość uczynić nie 
może temu żądaniu.

Ważną nader wiadomość donoszą dzisiaj z 
Dubrownika, a mianowicie, że nadeszło oficjalne 
zawiadomienie do kapitanów o k r ę tó w ,  iż Mo­
skwa wydała rozporządzenie zamykania na noc 
wszystkich portów Czarnego i Azowskiego morza.

Nie mamy dotąd jeszcze rezultatu wyborów 
w Ameryce. Skrutynium dotąd jeszcze nie jest 
skończone, i co gorsza, że prawdopodobnie w nie­
których stanach wybory powtórnie będą przed­
sięwzięte. Zaszły tam bowiem nadużycia, zapra­
wdę iście amerykańskie, o jakich my pojęcia na­
wet wyrobić sobie nie możemy. Bo też Amery­
kanie nie robią sobie żadnych skrupułów, gdy 
idzie o przeprowadzenie politycznych, lub nawet 
stronniczych planów. Fakt następujący najlepszą 
jest ilustracją ich taktyki. We Florydzie specjal­
ny pociąg wiózł w zapieczętowanej urnie, powie­
rzonej w ręce ad hoc wysadzonej komisji, kart­
ki wyborcze z prowincji do stolicy Stanu. Repu­
blikanie, wiedząc, że są w mniejszości, a chcąc 
zniszczyć te kartki, zdejmują szyny na drodze. 
Pociąg nadjeżdża, wykoleja się, spada z nasypu 
w przepaść, — ludzie się zabijają, urna rozbija 
się w drobne kawałki, a wiatr kartki wyborcze 
unosi. Nieprawdaż, że to po amerykańsku! — 
W ogóle donoszą, że wzburzenie umysłów w A- 
meryce jest olbrzymie, i że grozi niebezpieczeń­
stwo zbrojnych zaburzeń.

Przegląd polityczny.
Sprawa odmowy przez Niemcy udziału w 

wystawie paryzkiej nietylko nie ucicha, ale na­
tomiast nabiera coraz więcej rozgłosu. Stopniowo 
występują na jaw coraz nowe fakta, świadczące, 
że Bismark dobrze się wprzódy namyślał i przy­
gotował, co więcej, szukał nawet sprzymierzeń­
ców, zanim się odważył tak energicznie przeciw, 
Francji wystąpić. Dzisiaj bowiem donoszą z pe­
wnych źródeł z Paryża, że nadeszła tam wymi­

jająca odpowiedź ze strony Austrji (?) i Szwecji. 
Oba te mocarstwa nie odmówiły wprawdzie sta­
nowczo ale poparły argumentu, przedstawione 
przez Niemcy. Szwecja położyła nacisk na ko­
szta połączoue z udziałem w wystawie. Austrja 
aaś zwróciła uwagę na niepewność sytuacji eu­
ropejskiej i podniosła argument przytoczony 
przez Bismarka, że „Europie grozi długa i wiel­
ka wojna, zwłaszcza, że dotychczas każda mo­
skiewska wojna wschodnia trwała zwykle parę 
U t.“

Z Paryża zaprzeczają stanowczo wiadomo­
ści, kursującej od kilku dni, że dom Rotszylda 
podjął się na bardzo korzystnych warunkach 
sfinansowania pożyczki moskiewskiej. Także i w 
Berlinie pogłosce tej nie dają żadnej wiary. — 
National Ztg. wie z pewnego źródła, że Moskwa 
wprawdzie udawała się do Rotszyldów, ale że ci 
ostatni stanowczo odmówili. Dopiero po odmowie 
ich, zdecydowano się w Petersburgu zaciągnąć 
HX)-milionową pożyczkę wewnątrz kraju.

W Izbach wersalskich odbywają się ciągle 
jeszcze obrady nad budżetem. W Izbie deputo­
wanych skrajna lewica wywołała małe zajście, 
gdy przyszedł pod obrady etat policji. Pozycja 
ta wynosi 21 milionów franków i z roku na rok 
coraz bardziej wzrasta. Przeciw zwiększaniu 
policji przemawiali właśnie radykaliści i tyle 
wreszcie dopięli, że Izba pozycję tę obcięła o 
10 tysięcy franków.

Żeby dać poznać usposobienie większości 
senatu, pozwalamy sobie przytoczyć następujący 
fakt: Po śmierci senatorów Bazę i Esąuiros, ro­
dziny ich wniosły do senatu podanie o zwróce­
nie kosztów pogrzebu. Senat uchwalił 1800 fr.

Z  t e a t r u  w o j n y .
Wczoraj opisaliśmy w głównych zarysach 

uzbrojenia Moskwy; dzisiaj więc z kolei rzeczy

Sprawa wschodnia.
Pedług Presse, ruch pocztowy między Kon­

stantynopolem a Wiedniem na Bukareszt-Lwów 
będzie przerwany z powodu zawikłań polity­
cznych. Na ten wypadek ma być znacznie zwięk­
szony ruch pocztowy między Konstantynopolem 
a Wiedniem na Tryest.

W Dubrownika odbyło się d. 19. bm. pierw­
sze posiedzenie komisji demarkacyjnej. Przewo­
dniczącym komisji^został wybrany pełnomocnik 
angielski. Naeze" ®Kwódz aamii tureckiej, .Abdul 
Kerim basza, podczas konferencji został powoła­
ny do Stambułu, w celu zdania sprawy z odby­
tej w Serbii kampanii, oraz dla naradzenia się 
z ministrami nad przygotowaniami do nowej kam­
panii. Abdul Kerim basza, na wypadek wojny z 
Moskwą, ma być zaopatrzony w najszersze in­
strukcje i pełnomocnictwo względem Bułgarji.

Dubrownicka władza portowa zawiadomiła 
kupców i właścicieli statków, iż rząd moskiew­
ski zamknął wszystkie porty mórz Czarnego i 
Azowskiego podczas nocy dla żeglugi, a w ciągu 
dnia pozwala okrętom zarzucać kotwicę w przy­
stani w pobliżu okrętu stacyjnego, straż trzyma­
jącego.

Konieczność mobilizacji armii moskiewskiej 
tak tłumaczą Pietiersburgskije Wiedomosti: „Śro­
dek ten wywołany został postępowaniem rządu 
tureckiego. Od czasu zawarcia rozejmu upłynęło 
dwa tygodnie, tymczasem ze strony Porty ani 
widać chęci korzystania z tego czasu, dla wpro­
wadzenia reform, mogących zaspokoić słuszne żą­
dania ludności chrześciańskiej w Turcji. Nie 
przestają Turcy, wedle otrzymywanych wiado­
mości, popełniać gwałtów i okrucieństw w oczach 
oburzonej Europy, pomimo, iż rządy postanowiły 
położyć im koniec i oświadczyły o tem postano­
wieniu Porcie. Obrady w Konstantynopolu prze­
pisać mają warunki pokoju między Turcją a Sło­
wianami. Uchwalone przez przedstawicieli sześciu 
mocarstw warunki powinny być obowiązującemi 
dla Porty, lecz można przypuścić, że rząd tu­
recki nie uzna się obowiązanym do spełnienia 
ich ; jest bowiem wiele powodów pozwalających 
wnosić, że Porta prędzej odrzuci warunki poko­
ju przepisane przez konferencję, niźli je przyj- 
m ie! Pewność przyjęcia przez Portę wyroku o- 
brad przedstawicieli rządów europejskich byłaby 
zupełną, gdyby Austrja i Anglia nie podsycały 
umyślnie nadziei w Turkach, że w łonie obradu­
jących mogą wyniknąć zatargi, a poglądy gabi­
netu wiedeńskiego i londyńskiego na sprawę 
wschodnią nie są bynajmniej tego rodzaju, aby 
odrzucenie warunków pokoju przepisanych przez 
konferencję mogło zbyt oburzyć Austrję i Anglję. 
Chwłejności polityki austijackiej wobec spraw 
wschodnich dowodzą obrady w Radzie państwa 
wiedeńskiej i powszechne anti-słowiańskie uspo­
sobienie umysłów w Węgrzech. Co zaś do An­
glii — mowa Disraelego na uczcie u lorda-ma- 
jora aż nadto pozwala Turkom liczyć na pomoc 
angielską. Gdyby też nie plecy angielskie i nie 
sympatie Austrji, rząd turecki zaprzestałby już 
dotychczas gwałtów na chrzesciańskich podda­
nych swoich, lub przynajmniej ukarałby przy­
kładnie sprawców owych gwałtów; tymczasem 
jednak nie czyni tego. Wobec tedy biernego opo­
ru Turcji, a dwulicowości Austrji i Anglii, 
Moskwa zmuszoną była zdecydować się na krok 
nowy na drodze swej polityki energicznej, owo­
cem taś tej decyzji jest mobilizacja arm ii/

Moskiewski dziennik Russkij Obzor tak pi- 
sze o Czerniajewie: „Dzięki kłamstwu — pisze 
Obzor —  obłudzie i rozmyślnemu zatajeniu 
prawdy, wzniosły ruch narodowy popadł w wąt­
pliwe ręce, a nasi bohaterowie i arcystrategicy 
okazali się najzwyczajniejszymi ludźmi. Jest to 
zasłużona kara za naszą głupotę społeczną a 
nasze cofanie się w tył, za te wszystkie brzyd­
kie przywary, które cechowały w ostatnich la­
tach wszystkie warstwy naszego społeczeństwa. 
Jak  przed wojną krymską zaczęliśmy w osta­
tnim czasie przywdziewać znowu modny surdut 
europejski na brudną bieliznę, oszukiwaliśmy się 
otwarcie, a każdą cnotę zwaliśmy głupotą: je­
dna ręka brała, co druga dawała. Słuszna rzecz,

musimy opisać uzbrojenia Turcji. Owoż naprzód 
zauważyć potrzeba, że Turcja niewątpliwie z 
równą, a może nawet i z większą energją od 
Moskwy przygotowuje się do wojny. Pisaliśmy 
już, że koncentruje ona swe siły w dwóch głów­
nie punktach: nad Dunajem i nad granicą Kau­
kazu. Przede wszystkiem jednak zwraca uwagę 
na swą naddunajską armję, a chcąc armję tę po­
stawić "na stopie odpowiedniej armji czynnej mo­
skiewskiej, wystawia Turcja nad Dunajem blisko 
dwustutysięczny korpus złożony jedynie z niza- 
mów. Redyfów użyje do fortec naddunajskieh i 
anatolskich, a do pełnienia służby garnizonowej 
powołuje ostatnią klasę milicji. Według oblicze­
nia ministerstwa wojny, kategoija ta  rezerwy wy­
niesie 200 do 220.000 ludzi. Oprócz tego rząd 
ponowił rozkaz tworzenia bataljonów ochotników 
z tych mianowicie osób, które już nie należą do 
ostatniej klasy rezerwy, a które jednak są zdol­
ne do noszenia broni.

W Anatolji, w okolicy Erzerumu, zgromadzi­
ła Turcja 80.000 korpus; ale za to zmniejszyła 
znacznie swą nadmorawską armję. Według osta­
tniego rozporządzenia ma ona wynosić tylko 50 
bataljonów. Turcy bowiem utrzymują, że dla po­
wstrzymania Serbów wystarczy 30.000 armja. 
Teraz właśnie odbywa się translokacja wojsk 
tureckich z Niszu do ttzumli i Ruszczuku. Jed­
nakże przypuszczać można, że Turcy powstrzy­
mają się w osłabianiu swej nadmorawskiej armji, 
skoro się dowiedzą, że Moskwa cofa się od za­
miaru opuszczenia Serbów i właśnie zamianowa­
ła jenerała Semekę, dotychczasowego komendan­
ta odeskiego obwodu, naczelnym wodzem wszyst­
kich wojsk moskiewskich, ewentualnie operują­
cych w Serbii.

Pra e nad oznaczeniem demarkacyjnej linji 
postępują nader leniwo. Dopiero w sobotę (dnia 
18. t. m.) zjechali się w Paraczynie komisarze 
dla teatru wojny serbsko-tureckiego, a w Dubro­
wniku w niedzielę dla czarnogórskiego teatru 
wojny.

Ci ostatni wybrali pułkownika Lenno, an­
gielskiego komisarza, swoim przewodniczącym. 
Od czasu mowy cara wmieście Moskwie, a więc 
od czasu tak wysoce oficjalnego opuszczenia Ser­
bów przez Moskali, kwestja oznaczenia demar­
kacyjnej linji, nie napotykając opozycji ze stro­
ny Moskali, straciła wiele na wadze i znacze­
niu. Wprawdzie Serbowie roszczą ciągle jeszcze 
pretensje do Jiuniszu i Deligradu, jednakże nie 
mając już podpory w Moskwie, z mniejszą wy­
stępują energją w stawianiu swych żądań. Mimo 
to jednak trudno dzisiaj przewidzieć, jaką decy­
zję powezmą komisarze i którędy przeprowadzą 
demarkacyjne linje. Donoszą dzisiaj z Dubrowni­
ka, że Despotowicz, wódz powstańców bośniac­
kich żąda przeprowadzenia linji demarkacyjnej 
przez Liwno, Glamotcz, Dolni Unaz i Kulen 
Wakup.

że zwyczajny, dzielny, ale nad miarę ambitny 
jenerał moskiewski wystąpił jako nasz Garibal­
di i oswobodziciel. Jenerał ten zaprzeczał istnie­
niu sumienia ludowego (w instytucji sądów przy­
sięgłych), oświatę ludu uważał za niebezpieczną, 
domagał się wykluczenia wieśniaków z rad pro­
wincjonalnych, bronił policji dworskiej, zajął wo­
bec powszechnej służby wojskowej bardzo dwu­
znaczne stanowisko i zapewniał, że cała dyscy­
plina wojskowa została zwichniętą przez to, iż 
obecny korpus oficerski opiera się na prawie wy­
kształcenia a nie na prawie urodzenia. Naraz 
ten nieprzyjaciel wolności we własnej ojczyźnie, 
stał się oswobodzicielem Serbii, osobistością, 
która nie uznawała w ludzie praw człowieka, 
która w nim widziała tylko nieokrzesaną ele­
mentarną masę, skazaną na wieczystą kuratelę, 
a na której wolno robić wszelkie eksperymentu 
żądzy panowania — osobistość ta jest naszym 
bohaterem narodowym.

Czy Czerniajew spełnił swe przeznaczenie, 
czy wzniósł się na wysokość swej sytuacji ? Fak­
ta najlepszą są na to pytanie odpowiedzią. Znaj­
dujemy się obecnie w najkrytyczniejszej chwili 
kwestji słowiańskiej. Już się odzywają głosy, że 
Serbowie są „gałganami,* że nie opłaci się sta­
wać w ich obronie. Znalazły się nawet dzienni­
ki, które nawet w obecnej tak ważnej chwili nie 
przestają przed nim bić czołem, starają się spra­
wę słowiańską zidentyfikować ze sprawą Czer- 
niajewa. I w rzeczy samej wszystko się stało, co 
tylko mogło się przyczynić do zamienienia spra­
wy słowiańskiej w sprawę Czerniajewa, nawet 
bohaterowi tej sprawy trudno było nie uledz tej 
pokusie. Pokazuje się to z proklamowania księ­
cia Milana królem i z innych beztaktownych 
kroków Czerniajewa, który występując z skro­
mnej roli ochotnika, ośmielił się mięszać do po­
litycznych i wewnętrznych spraw obcego kraju. 
Przyjaciele Czerniajewa są jednakże jednomyśl­
nie przekonani, że można go ganić chyba jedy­
nie dla jego nadzwyczajnej dumy i słabości cha­
rakteru, które to wady robią go narzędziem w 
rękach egoistycznych, nie koniecznie honorowych 
ludzi i na złe prowadzą drogi.

Lord Salisbury, pełnomocnik angielski na 
konferencji, wyjechał d. 20. b. m. z Londynu na 
Paryż, Berlin i Wiedeń do Konstantynopola. W 
piątek będzie w Wiedniu, a z tamtąd nałoży 
drogę na Udine i Brindisi, gdzie ma się spotkać 
z królem Wiktorem Emanuelem i mieć z nim 
naradę. Z Berlina zaś donoszą, że Bismark sam 
listownie zaprosił lorda do siebie, pragnąc rów­
nież z nim osobistej rozmowy. Na konferencji 
rząd serbski wystąpi z oddziełnem memorandum.

Russkij Mir uważa tę konferencję za takiż 
sam płód poroniony dyplomacji angielskiej, jak 
wszystkie dotychczasowe anglo-tureckie projekta, 
które były na to tylko obliczone, aby dać czas 
Anglikom do wyszukania sprzymierzeńców. Co 
do ewentualnego zachowania się różnych mo­
carstw europejskich wobec moskiewsko-tureckiej 
wrojny, mówi tak pomieniony dziennik:

„Gdyby „wielki* naród francuzki stał je­
szcze „u steru cywilizacji*, ujrzelibyśmy go 
znów bez wątpienia po stronie Anglii i Turcji, 
gdyż leży to już w charakterze fantastycznym 
Francuzów, że nawet teraz gotowi są debatować 
nad pochlebiającą im propozycją Timesa w przed­
miocie obsadzenia Bośnii wojskami francuskiemi. 
Francja nigdyby nie była dla nas wiernym sprzy­
mierzeńcem, gdyby nawet tego chcieć mogli jej 
mężowie stanu /

Uznając stanowisko Niemiec i Francji jako 
wzajemnie siebie paraliżujące, i dlatego zniewa­
lające ich do pozostania neutralnemi w wojnie 
tureckiej, Bw»»łci) Mir mniema, Ze również Au­
strja musi zastosować się do polityki Niemiec, 
tembardziej jeszcze ze względu na stanowisko 
Włoch. „Ani jedno państwo na całym kontynen­
cie europejskim — kończy ów dziennik — nie 
stanie po stronie Turcji, a głos prasy angielskiej 
brzmi jak głos wołającego na puszczy. Jest to 
rezultat polityki ks. Gorczakowa z 1870 71 r. 
Sprawa więc oswobodzenia chrześciańskich Sło­
wian na Wschodzie może się śmiało rozpocząć, i 
nikt nie będzie śmiał podnieść ręki przeciw 
wspaniałomyślnej oswobodzicielce rajasów, prze­
ciw Moskwie/

Nie cała jednak prasa moskiewska jest pe­
wną wrzekomego korzystnego stanowiska Mo­
skwy. Tak Pietiersburg. Wied, snąć jeszcze wąt­
pią o stanowisku Niemiec, skoro dopiero żądają 
od nich wzajemności za okazane usługi. „Nie 
żądamy żadnej ofiary od Niemiec — powiadają 
one — pragniemy jeno, aby Niemcy względem 
nas tak postąpiły, jak my względem nich przed 
sześciu laty.

„W r. 1870 Moskwa przyjaźną dla Niemiec 
polityką przeszkodziła Austrji w zamiarze przy­
łączenia się do nieprzyjaciół Niemiec, i dała ty­
siąc możności obalenia Francji napoleońskiej a 
dokonania własnej jedności. W r. 1876 spodzie­
wamy się tegoż samego od Niemiec, które swoją 
przyjaźnią dla nas, neutralnością powinny wstrzy­
mać Austrję od łączenia się z naszymi nieprzy­
jaciółmi, i przeto pomódz nam do rozwiązania na­
szego wielkiego, a dla całej ludzkości ważnego 
zadania i uwolnienia dziesięciu milionów chrze- 
ścian z pod despotyzmu dwóch| milionów maho- 
metanów. Jeśli Niemcy wykonają polityczny pro­
gram, na który wskazuje organ ks. Bismarka 
przy sposobności uwag nad mową naszego mo­
narchy — w takim razie sojusz angle-turecki 
wcale nie będzie strasznym, i lord Beaconsfield 
przekona się, co to znaczy iść na przekor ducho­
wi czasu i bronić ludy przeżyte.*

W końcu jednak dziennik spostrzega się, iż 
nie warto mówić o samych tylko nadziejach, i 
bierze asumpt do kategorycznego zapewnienia: 
„Niemcy przyrzekły nam nietylko bezwarunkową 
neutralność na wypadek wojny między Turcją a 
Moskwą, ale nawet obiecały posunąć armię swo­
ją ku granicy austrjackiej w razie, gdyby Au­
strja uznała za potrzebne popierać opór Turcji 
siłą zbrojną/

Sygnalizowana we wczorajszych depeszach 
wiadomość Tagblattu o sojuszu anglo-tureckim 
tak brzmi:

„Donoszą nam, że przyszło do skutku for­
malne przymierze między Anglią a Turcją. W. 
Brytania zobowiązała się w przeciągu czterech 
tygodni od dnia" ewentualnego wypowiedzenia 
wojny przez Moskwę, posłać Porcie na pomoc 
100.000 armię; oprócz tego przyrzekła w ciągu 
sześciu miesięcy — w przypuszczeniu, że wojna 
tak długo potrwa — ponosić połowę tych ko­
sztów, jakich rząd ottomański potrzebować bę­
dzie na prowadzenie wojny, ale tylko ściśle na 
ten ce l/

Z Izby sądowej.
Lwów 20. listopada 1876. 

(Spraw ki lubaczowskie.)

(Ciąg dalszy).
Adolfa de Loges byłego kancelisty sądu po­

wiatowego w Lubaczowie.
a) że w zamiarze wyrządzenia szkody ra  ma­

jątku , będąc postanowieniem sądu powiatowego w

Lubaczowie z dnia 2. grudnia 1871 delegowany® 
do przeprowadzenia na rzecz Eliasza Kissa przeciw 
Nastce Jaremko Żuk dozwolonej egzekucji kn za­
bezpieczeniu zaskarżonej samy 183 zł. (z weksla 
na 225 zł. opiewającego pochodzącej) w dniu 22. 
stycznia 1872 kiedy to czynność tę w Borowej Gó­
rze przedsiębrał, wbrew swemu obowiązkowi urzę­
dowemu, który mu nakazywał li ubezpieczyć ową 
sumę, groził Nastce Jaremko Żuk, że jeżeli natych­
miast prowadzącemu egzekucję zaskarżonej kwoty 
nie zapłaci lab o ręczycieli się nie postara, wszyst­
ko co tylko posiada jej pozabiera i na dziady ją  
obróci. Groźbą t ą , nieznającą ustaw właścicielkę 
Nastkę tak zatrwożył że ona, chociaż ubezpieczyć 
się mającej kwoty dłużną nie była i spór o zapła­
cenie jej prowadziła, odstąpiła kawałek grunta 
wartości przeszło 200 zł. Jędruchowi Paluch i Mi­
chałowi Gudz, którzy w jej zastępstwie sumę 211 
zapłacić się zobowiązali. Jako urzędnik więc pań­
stwowy nadużył on w urzędowaniu swojem władzę 
mu powierzoną, by Nastce Jaremko Żuk wyrządzić 
szkodę.

b) że w zamiarze wyrządzenia szkody na ma­
jątku, będąc prywatnie umocowanym do napisania 
wekslu na 211 zł., który według umowy w 4 mie­
siącu od dnia wystawienia płatny być miał, pod­
stępnie napisał, iż weksel ten płatny być ma w 
cztery dni od dnia wystawienia. Wprowadził zatem 
akceptantów Jędrzeja Palucha i Michała Gndzę, 
którzy o tym podstępnym czynie me wiedzieli, w 
błąd, albowiem obaj weksel ten z daty Lubaczów 
22. stycznia 1872 do zapłaty przyjęli. Z uwagi 
zatem iż weksel ten zaskarżony został i suma w 
nim wyrażona z odsetkami 6 od 27. stycznia 
1872 egzekwowaną była, akceptanci narażeni zo­
stali na szkodę wyżej 25 zł. przez co także dopu­
ścił się zbrodni oszustwa.

Henryk K a t z negocjant z Lubaczowa
a) zlecił Adolfowi de L o g e s , by w wekslu 

z daty 22. stycznia 1872 na 211 zł. opiewającym 
wyraził, że takowy zamiast w cztery miesiące, w 
cztery dni płatny być ma, tem samem spowodo­
wał ten czyn w zamiarze wyrządzenia. szkody ak- 
eeptantom wekslu.

b) że sporządził dokument z daty Borowa Gó­
ra  22. stycznia 1872 tej treści jakoby Nastka J a ­
remko Żuk część grantu swego wartości rzeczywi­
stej wyżej 200 zł. Michałowi Gudz na własność 
sprzedała i takowy dowolnie podpisami Nastki Żuk 
i Luki Buczka jako sprzedających, zaś Michała Gtt- 
dzy jako kupiciela i podpisami świadków zaopa­
trzył, mimo że wiedział, iż Nastka Żuk ową część 
gruntu nie samemu Michałowi Gudz ale także i Ję ­
druchowi Paluchowi na własność odstąpiła. Pod­
stępnie więc w zamiarze wyrządzenia szkody ma- 
terjalnej fałszywej treści prywatny dokument spo­
rządził, skutkiem którego Jędruch Paluch a wzglę­
dnie Nastka Żuk szkodę wyżej 25 zł. ponieść mu- 
sieli — tym więc czynem dopuścił się zbrodni 
oszustwa.

E l i a s z  c z y l i  E lo  K i s s ,  właściciel real­
ności i szynkarz z Lubaczowa i Żona jego 
S c h e i n d l a  R i s s ,  otrzymawszy od Jędrncha Po- 
lucha na zaspakojenie wekslu z daty Lubaczów 22. 
stycznia 1872 na snmę 211 złr. opiewającego a 
przez Jędrucha Palucha i Michała Gudza do nie­
podzielnej ręki akceptowanego, kwotę 210 złr. 50 
c., mimo to podaniem z dnia 29. września 1872 
domagali się egzekucji przeciw Michałowi Gudz na 
zaspokojenie całej połowy swej sumy 211 złr. i 
takową uzyskali. Ponieważ przenieśli oni tę pre­
tensję cesją z dnia 25. maja 1873 na Seinwela 
Herzberga, który egzekucję przeciw Michałowi 
Gudz dalej prowadził, przeto w zamiarze wyrzą­
dzenia szkody materjalnej podstępnemi czynami i 
przedstawieniami o należytości tej już dawno umo- 

pretensji sędziego cywilnego w błąd wpro­
wadzili, skutkiem którego Michał Gudz, a wzglę- 
duie Jędruch Paluch szkodę wyżej 25 złr. ponieść 
mieli, przez który to czyn dopuścili się zbrodni o- 
szustwa.

Jakób Fiałkiewicz, były kancelista sądu po­
wiatowego w Lubaczowie, w którego obecności J ę ­
druch Paluch Eliaszowi Riss po poprzednim uisz­
czeniu kwot 20 złr., 10 złr. i 12 złr. 50 ct., a  w 
kilkanaście dni po 9. Iipca 1872 na zupełne za­
spokojenie dłużnej snmy jeszcze kwotę 168 złr. 
w kancelarji urzędowej sądu powiatowego w Luba­
czowie zapłacił, w protokole egzekucyjnym przez 
siebie sporządzonym, umieścił pokwitowanie Eliasza 
Riss tej treści, Że otrzymał on od Jędrucha Palu­
cha kwotę 105 złr. 50 ct. i połowę przynależy- 
tości i dlatego tylko co do połowy sumy wekslo­
wej 211 złr. zaspokojonym się uważa. Jako urzę­
dnik więc państwowy nadużywając powierzoną mu 
władzę urzędową, w zamiarze wyrządzenia współ- 
akceptantowi wekslu szkody materjalnejj nieprawdę 
poświadczył, wobec której sędzia cywilny me wie­
dząc o prawdziwym stanie rzeczy, przeciw Micha­
łowi Gudz egzekucję drugiej połowy sumy wekslo­
wej 211 złr. udzielić był zniewolonym — przez 
co dopuścił się Fiałkiewicz zbrodni nadużycia w ła­
dzy urzędowej.

M o jż e s z  F i s c h l e r ,  handlarz miodem i 
właściciel realności w Lubaczowie starał się wpły­
nąć na Jędrucha Palucha, by tenże słuchany przez 
sędziego śledczego w sprawie Eliasza Kiss o zbro­
dnię oszustwa i Jakóba Fiałkiewicza o zbrodnię 
nadużycia władzy urzędowej, zeznał fałszywe tych 
obwinionych uniewinniające okoliczności. W zamia­
rze więc wyrządzenia szkody starał się by pod­
stępnie sędziego karnego w błąd wprowadzić, za 
pomocą którego państwo przez nieukaranie win­
nych, a Jędruch Paluch i Michał Gudz przez u tra ­
tę prawa do odszkodowania, szkodę ponieść mieli, 
przez co dopuścił się zbrodni oszustwa.

Dalej wnosi prokuratorja w myśl §. 56 u. k. 
by zarządzić się mająca rozprawa główna rozsze­
rzoną była na przestępstwa w §. 461 u. k. Jaku­
bowi Fiałkiewiczowi zarzucone, a przez to popeł­
nione, że tenże

a) od Jędrucha Palucha i tegoż żony K ata­
rzyny wyłudził podstępnie kwotę 7 złr. pod po­
zornym tytułem należących mu się kosztów komi­
syjnych;

b) od Andrucha Palucha wyłudził miodu war­
tości 2 złr. pod pozorem iż mu za to wynagrodze­
nie, wystawi pokwitowanie uiszczonego Eliaszowi 
Riss długu w kwocie 211 złr. w. a.

Trybunał sądu składał się z p. radcy Śwital- 
skiego jako przewodniczącego, pp. radców Drdae- 
kiego, Buczaka i Fugera jako wotantów. Ze strony 
prokuratorji występuje p. dr. Białoskórski. Na o- 
brońcę ezoffo wszystkich obżałowanych Izba adwo­
katów wyznaczyła dr. Góreckiego.

(C. d. n.)

Kronika miejscowa i zamiejscowa,
— Ż y w e  p o c h o d n i e  N e r o n a ,  sławny 

obraz rodaka naszego Siemiradzkiego, będzie pra­
wdopodobnie wkrótce i Lwów mógł oglądać. Dy­
rekcja tutejszego Towarzystwa przyjaciół sztukjpię- 
knych pragnąe zapoznać publiczność naszą z tem 
nowem dziełem artysty polskiego, udała się już 
pisemnie z prośbą do p. Siemiradzkiego, aby ze­
zwolił na urządzenie wystawy tego obrazu we Lwo­
wie, co tem łatwiej staćby się mogło, że równo­
cześnie z podobną prośbą udała się do artysty tak­
że dyrekcja krakowskiego Towarzystwa, tak że po



nowym foku mógłby być obraz przed wysłaniem 
do Warszawy wystawionym w Krakowie i we Lwo­
wie. Mamy przekonanie, że zakomity artysta  proś­
bom Towarzystw tych nie odmówi.

— Wiedeńska Presse za korespondentem lwow­
skim D ziennika Poznańskiego pisze o adresie aka­
demików lwowskich do studentów zagrzebskich, w 
którym biorąc za punkt wyjścia list biskupa Stross- 
mayera, drukowany w dziennikach angielskich, wy­
rażać mają sympatję dla południowych Słowian, 
ale jednocześnie ostrzegają ich przed Moskwą, któ­
ra  w postępowaniu swojem z Polakami, przekonała 
wszystkich, jak  jes t niebezpieczną dla wolności Sło­
wian. W  końcu adres stawia kwestję wolnej Sło 
wiańszczyzny niezależnie od Moskwy. Korespondent 
Dziennika Pozn. najniepotrzebniej donosi o pogło­
skach lub projektach, dalekich od wykonania. Adres 
o którym mowa, był wprawdzie projektowany, lecz 
zapewnić możemy tak korespondenta Dziennika, 
jak  i Presse wiedeńską, iż ze sfery projektów nie 
wyszedł. Młodzież się rozmyśliła i projekt wspom­
niany odrzuciła.

—  Przedwczoraj obchodził zaszczytnie w mie­
ście naszem znany, prawdziwy dobroczyńca ubo­
gich, dr. Mojżesz Baizer, czterdziestoletni jubileusz 
swego zawodu lekarskiego. Między innymi złożyli 
mu powinszowanie w dniu tym delegaci Rady miej­
skiej z prezydentem na czele. Jubilat otrzymał 
także adres gratulacyjny od Rady m. Kołomyi, 
gdzie dawniej przebywał. Cześć szlachetnemu mę­
żowi, oby żył jeszcze jaknajdłużej dla ludzkości.

—  Posiedzenie Rady miejskiej odbędzie się we 
czwartek dnia 23. listopada 1876 o godzinie 6tej 
wieczorem. Na porządku dziennym: 1) Wybór 3 
członków do komisji opiekuńczej funduszu Stanisła­
wa Gosiewskiego. 2) a. Wnioski względem wyje­
dnania zmiany ustawy dotyczącej opłaty gminnej 
od psów; b. wnioski względem sprzedaży parcel 
hotelu Angielskiego. Sprawozd. r. p. Dąbrowski. 
3) W ynik licytacji przeprowadzonej celem zabezpie­
czenia dostawy strawy gotowanej, chleba i słomy 
na pościel dla aresztantów miejskich w r. 1877. 
Sprawozd. r. p. Penther. 4) Wnioski względem na­
dania stypendjów z miej, fundacji stypendyjnej dla 
sierót, chłopców i dziewcząt. Sprawozd. r. ks Za­
błocki. 5) a. Wnioski o przyznanie dodatkowego 
kredytu w rubryce „fundusz dóbr"; b. komitet 
przedwyborczy uzupełń, wyborów do Rady miej, 
o wypłaty kosztów drukarskich. Sprawozd. r. p. 
Simon. 6) Rekurs w sprawie bndowniczej. Spraw, 
r. p. Heppe. 7) Prośba p. Reitzesa Józefa o przy­
jęcie do związku gminy m. Lwowa. Sprawozd. r. p. 
Stokowski. 8) Wniosek względem przyjęcia i uży­
cia legatu p. śp. Auguście Szmoniewskim. Spraw, 
r. p. Zima. 9) Wniosek o odpisanie zwrotu porto- 
rjów. Sprawozd. r. p. dr. Wołek.

— W  zeszły wtorek odbyło się zwykłe codru- 
gotygodniowe zgromadzenie polskich przyrodników 
imienia Kopernika. Przyjęto kilku nowych członków 
a pomiędzy nimi p. Józefa Tretiaka. Dr. Godlew­
ski podał sprawozdanie o pracy Millardeta nad so- 
lano-rubinem. Z powodu śmierci znakomitego na­
szego geologa Aleksandra Czekanowskiego, która 
nastąpiła 30. października w Petersburga, dr. Li­
manowski poświęcił kilka słów wspomnieniu tego 
znakomitego i zacnego rodaka; zgromadzenie zaś 
uczciło jego pamięć przez powstanie. Następnie dr. 
Stella-Sawicki odczytał rozprawę o objawach cho­
robliwych , jakie obserwowano nad słynną Luizę 
L a tteau , a które przy porównaniu z innemi już 
znanemi lekarzom objawami chorobliwemi, dowodnie 
wykazują, że biedna ta ofiara przesądów i ciemoty 
cierpiała na histero-epilepsję. Choroba ta, ciągle 
drażniona, doprowadziła ostatecznie Luizę Latteau 
do grobu; przy innych wszakże waruukach i przy 
zastosowaniu należytej "kuracji, moiuaby ją  uieczyt.

—  («<•'.) Z wszystkich oper Flottowa, niezawodnie 
„Marta “ jes t jedną z najulubieńszych, i zgromadza 
zwykle licznych słuchaczy. U nas ta  opera obecnie 
jest tem sympatyczniejszą dla publiczności, ile że 
główna partja jest w ręku tak  wybornej artystki, 
jaką  jest niezaprzeczenie panna Marco. Jej wyso 
kie wykształcenie muzykalne, pojęcie każdej roli, 
sumienne wykonanie, znakomita koloratura, wierna 
tekstowi — a nie „ad libitum*, jak  to wiele śpie­
waczek sobie pozwala, swoboda, którą po mistrzow­
sku włada głosem, tworzą z każdej jej partji tak  
znakomitą całość i doskonałość, że musi sobie zje­
dnać uznanie, zająć i porwać słuchaczy, chociażby 
ci nie byli fachowymi znawcami muzyki. To też 
na wtorkowem przedstawieniu publiczność obsypała 
pannę Marco serdecznemi oklaskami, które również 
zjednał sobie pan Terkuzzi, wykonaniem partji 
Plumketa z całą werwą i dźwięcznością swego 
prześlicznego głosu.

—  Zarząd oddziału lwowskiego Tow. pedagog, 
urządza i w tym roku szereg przeszło 20 odczy­

tów dla kobiet, które począwszy od 29. listopada | 
b. r. co drugą sobotę od godz. 41/, do 5 '/, w wiel­
kiej sali ratuszowej odbywać się będą. Szczegóło­
wy program będzie plakatami ogłoszony.

— Na pismo zbiorowe „Rapperswyl“ pod re­
dakcja J. I. Kraszewskiego, złożyli prenumeratę 
w administracji Gazety N arodow ej: p. Julian Osta- 
fiński w Kurowicach, 3 zł. 50 c t . ; p. Teodor Kul­
czycki, radca rachunkowy we Lwowie 3 zł. 50 ct.: 
p. Bronisław Wołowski, redaktor Messager de 
Yienne w Wiedniu 3 zł. 50 c t . ; p. W ładysław 
B ełza, księgarz we Lwowie 3 zł. 50.

—- Zarząd Towarzystwa wzajemnej pomocy 
członków sztuki drukarskiej we Lwowie, składa 
niniejszem serdeczne podziękowanie Wielm. panu 
K. Gromanowi za łaskawy dar w kwocie 50 zł. 
ofiarowany na fundusz inwalidów, wdów i sierót 
tegoż Towarzystwa.

—  W i a d o m o ś c i  p o l i c y j n e .  Zeszłej so- 
boty przybyło do hotelu pod 1. 17 przy ulicy Ka­
źmierze wskiej dwoje osób, które zajęły pokój pod 
nr. 8 na drągiem piątrze. D. 21. t. m. rano zdzi­
wiło mocno służbę hotelową, iż od dłuższego czasu 
z tego pokoju nikt nie wychodził, i żadnego w nim 
ruchu dosłyszeć nie było można. Drzwi były zam­
knięte. Wywalono drzwi i wtedy spostrzeżono w 
pokoju mężczyznę i kobietę już nieżywych i zupeł­
nie skostniałych. Sprowadzono komisję policyjną 
wraz z lekarzem, który stwierdził, iż śmierć tych 
osób nastąpiła w skutek czadu niewiadomo jednak, 
czy zachodzi tu przypadek czy zamiar samobój­
stwa. Koło pieca leżało jeszcze kilka polan drzewa 
dębowego. Z papierów znalezionych przy zmarłych 
sprawdzono, że zmarły mężczyzna nazywał się 
Istwan Bruder, rodem z Węgier, był czeladnikiem 
powróźnickim w pracowni p. Marszala i miał la t 
28, zm arła zaś była córką wdowy po kapitanie 
nazwiskiem Julia Schr. i miała lat 22.

D. 21. t. m. o godzinie 9. wieczór przytrzy­
mał żołnierz policyjny na rynku niewiadomą wło- 
śeiankę, która jak  się następnie przekonano wpadła 
w obłąkanie. Odwieziono chorą do zakładu obłąka­
nych w Kulparkowie.

Złożono w policji książkę do modlenia, którą 
nieznajoma pani d. 21. t. m. zapomniała w handlu 
p. Jonasa przy ulicy Krakowskiej, tudzież cztery 
laski laku, pięć ołówków i korkową rączkę do pióra 
znalezione na ulicy Akademickiej. —  Dnia 19. t. 
m. popołudniu w szynku pod 1. 18 przy ulicy Ru­
skiej wszczęła się z niewiadomej przyczyny sprze­
czka między wyrobnicą Marją Magdalenową a cze­
ladnikiem ślusarskim Janem Hołunowiczem. Z kłó 
tn i przyszło do bójki, w której Magdalenowa ude­
rzyła w pierś Hołunowicza tak silnie, iż tenże 
upadł i na miejscu życie zakończył. Wyrobnicę u- 
więziono a zwłoki zabitego przeniesiono do szpitala 
celem obdukcji sądowo lekarskiej.

Dnia 21. t. m. o godz. 8 rano znaleziono w 
komórce domu pod 1. 4 „na Skałce" Franciszka 
Lechnera, czeladnika rymarskiego, nieżywego. Zda­
niem przywołanego lekarza miała nastąpić śmierć 
Lechnera wskutek zbytniego używania trunków.

Straż policyjna przytrzymała dnia 20. t. m. 
wieczór Karola Książyka, wyrobnika, za podejrza­
ne posiadanie czterech wełnianych czapek chłop­
skich. Aresztowany przyznał się, że pracując przy 
kolei Karola Ludwika skradł te czapki z magazy­
nu kolejowego na Podzamczu.

Dnia 20. t. m. przed południem skradziono 
panu Cezarowi B., właścicielowi dóbr z Muhlbachu, 
z wozn pozostawionego na ul. Kleinowskiej bez 
dozoru, bundę bronzową cenioną na 15 zł.

D. 20. t. m. spostrzeżono w podwórzu domu 
pod 1. 1 przy ulicy Zakątnej dwóch chłopaków u- 
siłujących rozbić zamknięty kuferek skórzany. — 

Btra i policyjną, "która obu przyare- 
sztowała. Uwięzieni po długiem wahaniu wyznali, 
że kuferek tego samego dnia skradli z wozu na 
placu Strzeleckim. W  kuferku znajduje się bielizna. 
Niewiadomy dotychczas właściciel winien się zgło­
sić po swoją własność w policji.

— M ianow ania. Kandydat notarjalny dr. 
Franciszek Wolski otrzymał wakującą posadę no- 
tarjusza w Sieniawie.

Minister wyznań i oświaty zatwierdził uchwa­
łę kolegium profesorskiego wydziału filozoficznego 
wszechnicy Jagiellońskiej w Krakowie, na mocy 
której przypuszczono dr. Franciszka Czerny-Schwar- 
zenberga do objęcia prywatnej docentury dla wy­
kładów geografii na tejże wszechnicy.

Minister wyznań i oświecenia mianował suplenta 
przy c. k. seminarjum nanczycielskiem w Tarnowie, 
Józefa Bissiugera, głównym nauczycielem przy c. k. 
seminarjum nanczycielskiem w Rzeszowie.

C. k. prezydjum namiestnictwa przeniosło in­
żyniera Wilhelma Schayera ze Lwowa do Kołomyi.

— Zatwierdzenie uchwały. Lesarz zatw ier­
dził uchwały sejmowe, zezwalające na pobór myt 
drogowych i mostowych obszarom dworskim w Ło­
sosinie górnej, Bereżnicy królewskiej, Jasionce, 
Mostach i Łukowie, dalej Radom powiatowym w 
Podhajcach, Brzozowie, Jarosławiu, Dąbrowie i 
Tarnowie, wreszcie gminom Babina, Jasionka, 
Szczerzec, Mosty i Łuków. Uchwała sejmowa, ze­
zwalająca Radzie powiatowej w Rzeszowie pobie­
rać wyższą opłatę mytniczą na drodze powiatowej 
Rzeszów-Ujazdy, nie otrzymała zatwierdzenia z po­
wodu niejasnego brzmienia postanowień.

— Kronika prowincjonalna. R z e s z ó w .  
Parobek żarnowski wracając w nocy na 14 b. m. 
ze Strzyżowa do domu w nietrzeźwym stanie, usu­
nął po drodze i zamarzł.

S a m b o r .  Okropny wypadek zdarzył się tu 
d. 14. listopada. Syn tutejszego konduktora drogo- 
gowego Panescha, praktykujący w apteee, czyścił 
surdut benzyną a ubrawszy się weń zbliżył nie­
ostrożnie gąbkę umoczoą w benzynie do światła. 
W  jednej chwili ogarnęły go płomienie, i niesz­
częśliwy młodzieniec tak okropnie został poparzony, 
że mimo wszelkiej pomocy lekarskiej po dwudnio­
wych strasznych cierpieniach życie zakończył.

— Aleksander Czekanow ski, znakomity 
nasz geolog, w przypadzie melancholii odebrał sobie 
życie 30. października w Petersburgu. Smutna ta 
wiadomość dochodzi do nas z pewnego źródła. N i­
wa  w ostatnim zeszycie także zawiadamia o bole­
snej stracie, jaką ponosimy. Pisaliśmy już kilka 
razy o znakomitym tym naszym rodaku, imię prze­
to jego nie powinno być dla naszej publiczności 
obcem. Aleksander Czekanowski urodził się na Wo­
łyniu. Chodził na uniwersytet w Kijowie, a nastę­
pnie w Dorpacie. Rozmiłowany w naukach przyro­
dniczych i zawsze marzący o podróżach, przyjął 
obowiązek w kompanii telegraficznej Siemensa i 
Haleke, która przez W arszawę i ziemie polskie 
prowadziła linię telegraficzną do Indyj. W służbie 
tej zwiedził kawał świata. Gdy wybuchło powsta­
nie w 1863 r., pospieszył w szeregi szlachetnych 
bojowników sprawy wolności. Skazany do ciężkich 
robót, pozostawał naprzód w Ostrogu Darasuńskim 
za jeziorem Bajkałem ; następnie uwolniony, zamie­
szkał we wsi Padun w Irkutskiej gubernii. Tam 
już zaczął zajmować się badaniami geologicznemi. 
To zwróciło na niego uwagę Syberyjskiego oddzia­
łu Towarzystwa geograficznego, które dało mu 
środki i możność zwiedzania Syberji i poznania 
jej pod względem geologicznym. W 1873 r., z po­
lecenia geograficznego Towarzystwa, zwiedził Dolną 
Tunguzkę ; w 1874 r. zbadał rzekę Olenekę, bar­
dzo mało przed nim znaną ; w 1875 r. odbył po­
dróż po rzece Lenie i ujściu rzeki Oleneki. Owocem 
tej podróży było wiele spostrzeżeń geologicznych, 
z wielkiem uznaniem przyjętych w świecie uczonym; 
mapa geologiczna Syberji pomiędzy rzeką Leną i 
Jenisejem, z powodu śmierci nieukończona, i bogata 
kolekcja okazów przyrodniczych, którą zakupiła 
następnie petersburgska akademia umiejętności. P ra ­
ce Czekanowskiego drukowało irkutskie Towarzy­
stwo geograficzne w swoich zapiskach i peters­
burgska akademia w swoich pamiętnikach. W  sku­
tek starań akademika Schmidta, dawnego dorpac- 
kiego kolegi naszego wygnańca, pozwolono Czeka- 
nowskiemu opuścić Syberję i przyjechać do Peters­
burga. W  marcu miesiącu b. r. przybył nasz zna­
komity rodak do stolicy carów. Zajął się z po­
czątku bardzo gorliwie wykończeniem swojej mapy 
geologicznej, wkrótce jednak wpadł w melancholię 
i w jednym z jej przypadków zerwał pasmo dni 
swoich, z wielką krzywdą dla nauki i niemniejszą 
boleścią dla narodu polskiego.

Gospodarstwo, przemysł ł handel.
Sprostowanie. Wczorajsze telegraficzne spra­

wozdanie z targu wołów we Wiedniu jest z dnia 
21. b. m., nie zaś jak mylnie wydrukowano z 13. 
listopada.

Wiedeń dnia 20. listopada. Na dzisiejszy targ 
przypędzono wołów galicyjskich i bessarabskich 1317, 
węgierskich 1436, niemieckich 384. Razem 3137. 
Targ był na stajenne woły nie zły. Cena utrzyma­
ła się jak  przeszłego tygodnia, płacono galicyjskie 
i bukowińskie stajenne woły 56 do 58 zł., węgier­
skie stajenne 56 do 60 zł. Paszowe woły zaś o 5 
do 6 zł. na 100 kilo płacono taniej jak  przeszłego 
tygodnia — 42 do 49 zł., jedna partja 52 zł. 50 
c.; do 150 szt. zostało niesprzedanych.

J .  Krzysztofowicz, 
Caffe-Stierbock.

Lwów, z Izby handlo­
wej dnia 22. listopada. 

7. Akcje ea sztukę. 
(bez kupon*, bieżącego.)

Kolej gal. Kar. Lnd.
.  Lwów. - Gzem. -Jassy

Banku bip. gal. po 300 zł. 
Banku kred. gai. po 200 sł. 

77. Listy  east. ea 100 zł. 
(bez kupoza bieżącego.) 

Tow. kred. gal. 5 pr. w. a.
„ „ „ 4  pr. w. a.
■ * i, 5 pr. okręt..

Banku hip. gal. 6 pr.
Gal. zakł. kred, włość. 6 pr.

w. a. . . . . .  
777. L isty  dłuine.

ta  100 eł.
Ogól. reL krod. zakł. (i1.

Galicji i Baku winy 6 pr. 
losowanie w 15 łet .

Tow. kred. miej. 6 pr. w. a. 
7 V. Obligi ea 100 t i .  
Indemnizacyjne gałio.
Po*, kraj, z r. 1873 po 6 pr 
Losy miasta Krakowa

,  „ Stanisławowi
F. Monety.

D ukat holenderski . . 
D ukat cesarski . . . .  
Napoleondor 
Pół imperjał 
Rubel rosyjski 
Rubel rosyjski papierowy 
Pruskie bilety kasowe 
100 Marek niemieckich
Srebro ...............................
Kupony w srebrze . . 
Wiedeń, 20. listopada 
Ptwseechny dług pań­

stwa (ea 100 eł.) 
R ent auatr. w banki;. 5 pr 

„ „ w sreb. 5 „
1839 cale losy (m. k.

2  a  1839 »/, losu „ 
l - g .  1854 po 260 zŁ 4 pr. 
f r k  1860 „ 600 zł. w *. 5 „
® $  1860 „ 100 „ „ .

1864 ,100  „ „ „
L isty  zast.oom .po 130 5 „ 
ObUg. indem. (100 s ł.)

plat ąj żąda.

Węg. woź. j 
fu renkt po:

11150 
216 — 
211 —

6 5 
610  

10 20

płacą| żąd-

Inne publiczne poeyce.
Węgier, pof. kol po 1'10 zł.

Akcje bankowe. 
Anglo-austr. po 200 zł. 
Boaencred. au. 200 zł. 
Zakł. kr. dla han. i przern 
Zakł. kr. węg. 200 zł.
Tow. esk. n. au st po 500 zł. 
Franco - austr. po 100 zł. 
Franco - węgier po 200 zł. 
Gal. bank. hip. po 200 zł 
Gal. bank dla hańd. i p r it 

po 200 złr. . . .
Gał. zakł. kr. ziem, po 300 zi. 
Renton bank po 160 zł. 
Banku nar. aastr. po 600zŁ 
Banku po w. aust. po 200 zł. 
Onioabaak po 140 zł. 
ysreinabanh po 10C zł 
ferkohrzb. pow. po 140 zł 

!0 Wied. bankver. po 100 zł

Akcje kolei. 
Albrechta po 200 zł. . . 
Alfóldzkiej po 200 zł. sreb. 
Dsiestrzaćekicj 
Elżbiety n __
Ferdynanda półn. po ltłGO

Fraac, Józ. po 200 sł______
Kol. gal. Kar. lu d  w. po 200

zł. u>. k . ..................... ’
Lw. Czer. a Jas. po 200 zł. 
Mor. Szl. (cent.) po 200 
A ust pół. zacłtpo 200 zł. sr.

„ „ l i t  B. po200 zł. sr.
Rudolfa po 200 zł. sr. 
Siedmiogr. po 200 w. a. sr. 
Staatseisb. Ges. 200 zł. w. a. 
Sfidbahn po 200 zł. srebr. 
Tramwaj wied. po 200 zŁ 
Węg. galic. (Łup.) po 2C* 
Węgiers. pół. wschód, f

200 zł. ar......................
Węg. wach. (Ostb.) po 200 
Węg. sach. (Westb.) pf 

200 zł. w. a. . . . . 

Akcje przemysłowe. 
Bndow.Tow. aust. po 200zŁ 

,  wied ,  100 
tanich pom. „ 100 

Listy  east. (ea 100 e ł.)  
Boden cred. allg. ó s t  5 pr. s.

„ sp ła t w 83 la t 5 pr wa 
G al Tow. kr. ziem. 4 pr. w a.

,  5 pr w. a.

197- 
109 50

117 75

100 50

118 75

101 60

261 -
79
84-

Tew. kred. miej. 6 pr. w. 
Galie, bank hip. 6 pr. w. _

„ Zak. kr .włość. 6pr.w.a. 
Bana nar. austr. m. k. 6 pr.

Obligacje pierwszeń­
stwa kol. (ea 100 z ł.)

Albrechta po 300 zł. 5 pr. 
100 zł.......................

Al ftSldz. 200 zł. 5 pr. sr. w. a 
Cze3ka z. 300 zł. 5 pr. s. w. a 
Dniestrzańeka 300 „ „ 
E lżbiety po 6 pr. sr w. a

„ em. 1862 5 pr. . .
„ ea. 1870 5 pr. . .
„ a®. 1872 5 pr. . .

erdynanda pół. 5 pr. m. k
„ ,  5 pr. w. &

_____
IL em. 5pr.
UL em. 1871 3 0  

,  lV .em .a300zł.6pr. 
Lw. Czer. Jas. I. cm. 1.865 

300 zł. 5 pr. srebr. w. a, 
Lw. Czer. Jas. II. e a .  1867 

300 zł. 5 pr. srebr. w. a. 
Lw. Czer. Jas. III. sm. 1S68 

300 zł. 5 pr. srebr. w. a. 
Lw. Czer. Jas. IV. em. 1872 

800 zł. 6 pr. srebr. w. a. 
Rudolfa po 300 zł. 5 pr.

srebr. w. a...................
, cm. 1869 p® SOOzŁ 

5 pr. srebr. w. a 
, „ 1872 f  300 zŁ

5 pr srebr. w. a.
Siedmiogrodz. fr. 500 pr. 
Papiery loteryjne (set.) 
ńak. kr. dla handlu i prz 
Klary po 40 zł. m. k. . 
Keglevich po 10 zł. m. k. 
Krakowska pe 20 zł. . 
Palfiy po *0 ,
Rudolfa po 10 „ „ .
Ks. Saka w  UJ ,  „ .
8t. Genois po 40 „ ,  .
stanisławowska (poż.) po 

20 zł. w. a. . . . 
Waldsteia po 20 zł. a .  k 
WindiszgTatz po 20 zŁ „ 

(Dewiay 3 miesięczne.) 
Berlin 100 mark. . . .

t07— Frankfurt 10G m»rk . . 
<<, 25lUambbrg 100 uiark. mark 
84 /ójLoadyn 10 R. s te r t  . . 
86 — Paryi 100 frank . . .

15550 
3050 
1475 
15— 
29 — 
14— 
4075

6180 
61801 62 
6180 62—

T e le o a m y  i ostatnie wiadomości.
Groźna jest zawsze sytuacja, gdy gabinety 

ogłaszają swe depesze najświeższe, często nawet 
pierwej, nim doszły rąk adresata. Moskwa roz­
poczęła tę robotę od ogłoszenia okólnika Gor- 
czakowa nazajutrz po jego napisaniu. Teraz w 
te ślady idzie Anglja. I codziennie ogłaszana 
bywa jakaś depesza angielska z ostatnich pra­
wie dni. Derby ogłosił swe depesze do lorda 
Loftus. Na to w odpowiedź Gorczakow ogłosił 
pozawczoraj swe depesze do Szuwalowa, posła 
w Londynie, a zarazem wyjawił życzenie, ażeby 
skoro ogłoszono depesze Derbyego do Loftusa, 
uzupełniono obraz i odpowiedziami lorda Loftus 
do Derbyego. Gorczakow bowiem i car przed 
Loftusem dawali zapewnienia, iż Moskwa nie 
myśli o zaborach, że Konstantynopola nie pra­
gnie. Chodziło więc Gorczakowowi o t o , ażeby 
naród angielski o tem wiedział. Lord Derby te­
mu żądaniu uczynił wczoraj zadość i w londyń­
skich pismach ogłosił depeszę, której treść po- 
daje następujący telegram:

Londyn d. 22. listopada. Z Jałty pod 
d. 2. listopada, zdał IordJ Loftus Derbyemu 
sprawę z posłuchania, które miał u cara w 
Liwadji. Car zawiadomił lorda Loftu3, że 
postawił Turcji ultimatum, aby niedopuśció 
dalszego rozlewu krwi, i że Turcja przyjęła 
żądane zawieszenie broni, a zarazem wyra­
ził się, że Moskwa pragnie zebrania się 
konferencji na podstawie propozycyj angiel­
skich. Car przechodził historję teraźniej- 
szyc i rokowań i dowodził, iż wszystko zro­
biono, co tylkoj mogło pokojowo załatwić 
sprawę wschodnią, lecz Turcja dała policzek 
mocarstwom. Chociaż Europa przyjmowała 
obojętnie odmowy tureckie, to duma nie po­
zwala tego Moskwie. Car nie pragnie odsu­
wać się od europejskiej harmonii politycz­
nej, ale teraźniejsza sytuacja w Europie 
jest nie do zniesienia, i jeżeli Europa nie 
wystąpi energicznie, to tem zmusi cara do 
rozpoczęcia działania. Car ubolewał nad za­
korzenioną nieufnością do moskiewskiej poli­
tyki, i nad podejrzywaniami angielskiemi, iż 
Moskwa dąży do zaborów. Kilkakroć już 
car dawał najuroczystsze zapewnienia, że 
nie pragnie żadnych zdobyczy, że niema

najmniejszego zamiaru przywłaszczenia sobie 
Konstantynopola. Powieści o testamencie 
Piotra Wielkiego i o planach Katarzyny II. 
są to bajki. Projekta podobne nie istniały 
nigdy. Moskwa nie pragn ę Konstantynopola, 
bo jego posiadanie byłoby klęską dla niej, 
Ponownie car dawał najświętsze słowo ho­
noru, iż nie zamierza przywłaszczyć sobie 
Konstantynopol. Gdyby zmuszony był do o- 
kupacji części Bułgarji, uczyniłby to jedy­
nie tymczasowo do zawarcia pokoju i do 
czasu zapewnienia lepszego losu chrześcia- 
nom. Projekt okupacji Bułgarji przez mo­
skiewskie, a Bośnii przez austrjackie woj­
ska, dalej projekt demonstracji flot, przy- 
czem Anglia pierwszą odegrałaby rolę, ró­
wnież jak projekt ogłoszenia Hercegowiny 
jako terytorjum neutralne między moskiew­
ską a austrjacką armią, wszystkie te pro­
jekta przytaczał car jako dowody pokojo­
wego swego usposobi-nia. Dalej car podno­
sił wielkie znaczenie, które przypisuje zu­
pełnej zgodzie między Anglią a Moskwą. 
Obawę projektów zaborczych Moskwy w In- 
djach nazwał niedorzecznością i niepodo­
bieństwem.

Do tego sprawozdania z audjencji dodał 
Loftus uwagę, że rozmowa miała cechę ser­
deczności.

Lord Derby d. 5. listopada odpowie­
dział Loftusowi, że rząd i królowa są bar­
dzo zadowolnione z jegi sprawozdauia, a d. 
21. listopada oświadczył lord Derby, iż rząd 
moskiewski życzy sobie ogłoszenia tej depe­
szy Loftusa, ażeby opinia publiczna Anglii 
została uspokojoną.

Nam się zdaje, że właśnie ta  depesza jest 
w stanie jeszcze więcej zaniepokoić opinię pu­
bliczną. Wszak z tej depeszy wynika widocznie, 
iż Moskwa w porozumieniu z Anglią i Austrją 
cheiała przeprowadzić rozbiór Turcji. Między 
przywłaszczeniem czy zaborami moskiewskiemi, 
a sekundogeniturą moskiewską w Bułgarji, Ser­
bii i t. d. nie ma prawie różnicy dla interesów 
Anglii i Austrji. A właśnie zapewnienia cara 
nie wykluczają wcale takiej sekundogenitury 
moskiewskiej. Zresztą inaczej się mówi przed 
wojną, przed okupacją, a inaczej mając już kraj 
obcy w ręku. Wtedy się prawi, iż jest się zmu­
szonym, chociaż się pragnie, zatrzymać kraj za­
jęty. Nie dziwimy się więc wcale,.że ta  depesza 
Loftusa do stanowczych postanowień i uzbrojeń 
musiała skłonić Anglję.

Na jakiej zasadzie może organ moskiewski 
w Brukseli, N ord, pisać o lojalnem porozumieniu 
się mocarstw kontynentalnych co do sprawy 
wschodniej, trudno pojąć. Tylko z Berlinem po­
rozumienie Moskwy jest prawdopodobne. Oto co 
pisze N o r d :

Bruksela 22. listopada. „Nord“ roz­
biera misję angielskiego pełnomocnika na 
konferencji, lorda Salisbury, mówi, że wy­
miana zdań, która się wywiąże podczas po­
bytu tego męża stanu w Paryżu, Berlinie i 
Wiedniu, mogłaby doprowadzić do szczęśli­
wego rezultatu. Wrażenia, jakie Salisbury 
wywiezie z tych stolic, powinneby utwier­
dzić go w przekonaniu, że mocarstwa kon­
tynentalne zdecydowały się zaprowadzić na 
wschodzie stan normalny i że pod tym 
względem panuje między niemi lojalne po­
rozumienie. „Nord“ wspomina o piśmie by­
łego angielskiego ministra kolonii Grey- 
Hartingtona w sprawie przesilenia wscho­
dniego i przychodzi do wniosku, że zapatry­
wania tego męża stanu i znawcy Wschodu 
także wskazują na konieczność okupacji pe­
wnych części terytorjum tureckiego.

Z tego wywodu zdawałoby się, że Anglia 
obecnie jest izolowaną, i że lord Salisbury, gdy 
się w Paryżu, Berlinie i Wiedniu o tem prze­
kona, nic poieszniejszego nie będzie miał do u- 
czynienia jak doradzać ministerstwu angielskie­
mu, aby złożyło broń i przystąpiło do koalicji 
przeciw Turcji! Organ moskiewski widocznie się 
zagalopował w swych dobrych chęciach dla 
Moskwy.

Gdy Berlin taki policzek dał Francji odma­
wiając udziału w wystawie paryskiej, austrjacki 
minister finansów dnia 21. listopada wniósł do 
Rady państwa żądanie kredytu 700.000 złr. na 
koszta wystawy paryskiej. Jestto także fakt zna­
cznej doniosłości. W Berlinie już głoszono, że za 
przykładem Niemiec pójdzie i Austrja 1

Gdy nieprzyjaciel z armią stoi nad granicą, 
Turcja korzysta z zawieszenia broni, aby ogłosić 
i przeprowadzić konstytucję. Oto co donoszą z 
Stambułu:

Konstantynopol 22. listodada. Ko­
misja wysadzona do ułożenia konstytucji 
już dokończyła swego zadania i przedłożyła 
gotowy projekt wielkiemu wezyrowi. Kon­
stytucja ma być ogłoszona i wykonana je­
szcze przed zebraniem się konferencji.

Nie umieszczamy dziś telegramów o rozpra­
wach w sejmie węgierskim tak co do kwestji 
ugodowej jak i co do sprawy wschodniej, bo nic 
nowego nie zawierają. Nawet oświadczenie Ti- 
szy, że rewizja traktatu cłowego ma głównie na 
celu zredukowanie deficytu węgierskiego, nie 
jest nowiną. Albowiem cały projekt ugody an- 
strjacko-węgierskiej, ma głównie na oku podnie­
sienie dochodów obu połów przez wyższe opo­
datkowanie, ksóre w inny sposób trudno było w’ 
obu parlamentach przeprowadzić.

W ostatniej chwili otrzymujemy następujące 
telegramy:

Bukareszt d. 22. listopada. Senat 
wręczył księciu swój adres do tronu, kładą­
cy także nacisk na neutralność Rumunii. 
Książę odpowiedział w tym samym duchu. 
Izba posłów uchwaliła żądane 4 miliony na 
uzupełnienie i ekwipowanie wojska i na a- 
municję.

Londyn d. 22. listopada. „Morning- 
post“ ogłasza pismo ks. Władysława Czar­
toryskiego, datowane z Paryża, a oświad­
czające, że pogłoski co do gotującego się po­
wstania w Polsce są zmyślone, że Polska 
jest zupełnie spokojna i że emigracja dzi­
siaj mniej niż kiedykolwiek indziej skłonną 
jest do wywoływania powstania.

(Tylko w jednej częici nakładu  numeru wczoraj­
szego wydrukowane.)

W iedeń  dnia 21. listopada. Z powodu 
coraz tłumniejszego wyprowadzania koni za 
granicę i dla zapobieżenia szkodom, dla nie­
których części krajów wynikającym, obadwa 
rządy, węgierski i austryjacki, postanowiły 
wydać zakaz wywozu koni z Austro-Węgier.

P etersb u rg dnia 21. listopada. „Pra- 
witelstwienny Wiestnik“ ogłasza depeszę 
Gorczakowa do Szuwalowa, datowaną z Car­
skiego Sioła 7. listopada, wyrażającą zado­
wolenie, iż Derby w depeszy dnia 30. paź­
dziernika uznał usiłowanie carskiego rządu, 
postępowania w zgodzie z Anglją. Dalej kan­
clerz moskiewski z niepowodzeń dyplomacji 
wyprowadza konieezność podporządkowania 
całości Turcji wymaganiom gwarancji, k tó ­
rych żąda ludzkość i pokój europejski. W 
końcu odpiera podejrzenia, iż Moskwa ma 
ukryte zamiary co do Konstantynopola.

Inua depesza Gorczakowa do Szuwało- 
wa z dnia 22 października wyraża ubole­
wanie Moskwy, iż Anglja bezzasadne żywi 
obawy.

P etersb u rg  d. 22. listopada. Car wy­
raził się w ostatnich dniach przyjmując roz ■ 
raaite znakomite osobistości, że jeszcze chce 
mieć nadzieję w utrzymanie pokoju, jednak­
że uważa swój i Moskwy honor za zaan­
gażowany wsprawie utrzymania żądanej au- 
tonomji. Misja Marinonicza ma na celu 
polepszenie stosunków między Petersburgiem 
a Belgradem i zrobienie ewentualnego pro­
wadzenia wojny ze strony Serbji zawisłem 
od dyrektywy moskiewskiej.

Przyjechali dnia 22. listopada 1876.
HOTEL ZORŹA: St. Kopczyński z Bogda- 

nówki. D. Popper z Wiednia. J . W etzl z W iednia.
HOTEL LANGA: W. Tebinka z Drohowyźa. 

F. Jamrogiewicz z Tarnopola. J .  Schiipke z W ie­
dnia.

HOTEL ANGIELSKI: H. Janko z Hoszan. 
J . Proske z Buchcie. B. Skibniewski z Balic. M. 
Garliński z Soroki. J .  Reiskowski z Tarnowa. J .  
Trzciński z Leszniowa.

HOTEL KRAKOWSKI: T. Waydowski z Bobr­
ki. A. Dajewski z Podhajec. J . Gruszecki z Czar- 
noniwy. W. Gorzycki z Stanimirza. E. Kowalski 
z Żółkwi. M. Schneider z Brodów.

HOTEL KUHNA: A. Mijakowski z Złoczowa. 
D. Mokrzycki z Żydaczowa. J .  Chobczyński z 
Balic.

HOTEL PODOLSKI: J . Stanek z Wiszenki.

PRZEDSTAWIENIE WIECZORNE.
W  teatrze hr. Skarbka.

W e czwartek d. 23. listopada 1876.

A l  »  A
Opera w 4 aktach a 7 obrazach. — Muzyka 

J . Verdiego.

Początek o godz. 7. wieczór.
Dyrekcja teatru zwraca uwagę Sz. Publiczno­

ści, i i  liczba przedstawień „AIDY“ jest ograniczo­
ną, bo prawo przedstawienia przysłużą tylko na 
cztery miesiące.
Libretto t Aidy“ nabyć można w kasie teatralnej 

po 25 centów.
Ceny na przedstawienia „Aidy“ nie będą zniżone. 

J u tro :
Po raz pierwszy:

EMIGRACJA CHŁOPSKA
W L. Anczyca.—Nowe dekoracje, nowe kostiumy.

KURS GIEŁDY WIEDEŃSKIEJ. 
WIEDEŃ 22. listopada 1876.

godzina 10. minut 48 przed południem.
Akcje kred. 138.49. Anglo-anstr. 69.50
Unionsbank — .— . Vereinsbank. __.__
Kolei Kar. Lud. 196.75. Kolej połnd. 78 50
Franko-austr. — .—. Losy tureckie. — .__
Losy z r. 1860 — .— . Oblig. indem. — .—
Staatsbahn 78.25. Wied. Tramw. _
Ostbahu — .— . Napoleondor 10.15
gubei papierowy — .— . Usposob. słabe.

WIEDEŃ 22 . listopada 1876.
godzina 2. minut 20. po południu.

Akqje fran.-aust,, — .—. Węgier, kred. 105.25
Anglo-anstr. 70.50. Unionsbank 49 .—
Kolej Kar. Lud. 198.25. Nordbahn 176.—
Kolej połudn. 79.—. Kolej AlfSld. 94.—
Kolej Elżbiety 136.50. Kolej Lw.-czer. 110.—
"Węg. Nordostb. 87.— . Rndolfsbahn 100.25
Wiener-Bauges. — .— . Węg. Ostban. 25.75
Galic. indemniz. 82.50. Losy z r. 1864 130.75
Franco-H. Bank — . Verkehrsbahn 6.75
Losy tureckie 1 2 . - . Baubank-Act. — .—
Kolej państw. !2 6 1 . - . Bankrerein 5 5 . -
Wied. Banver. — .— . Losy węgier. 67.75
Akcje kredytowe Marki niemieckie ct. 62.25
Rosyjski rubel papierowy 1.52.
Usposobienie- stale.

Berlin, 21. listopada. Russ. Banknoten 244.— . Cre­
dit. Act. 222.50. Lombarden 127.— . Galizier 78.50 
Staatabahn — . —. Rumfinier 12. — . Oesterr.-Bank- 
noteD 160.25. Usposobienie— .

Pociągi kolejowe.
O d ch o d zą  z e  L w o w a :

DO KRAKOWA -. o godzinie 11 min. 3 przed północą 
(pociąg pospieszny); o godz. 4 m. 40 rano (pociąg 
osobowy); o godz. 4 minut 45 po południa (pociąg 
mieszany).

DO CZERNIOW IEC: o godzinie 6minut 25 rano (po­
ciąg pospieszny); o godz. 11 minut 25 wieczór (po­
ciąg m ięszanyi; o godz. 12 min. 39 z południa (po­
ciąg mięszany).

DO PODWOŁOCZYSK: (z Podzamcza): o godz. 11 m. 4 
wieczór (pociąg osobow y); o godz. 12 m. 11 w po­
łudnie (pociąg mięszany).

DO STANISŁAWOWA: (na Stryj): o godzinie 6 minut 
5 rano (pociąg nr. 1); o godz. 5 min. 10 wieczór

DO PODWOŁOCZYSK: (z głównego dworca): o godz. 6 
min. — rano, (pociąg pospieszny); o godz. 10 min. 37 
wieczór (pociąg osobowy); o godz. 11 min. 45 w po 
ładnie (pociąg mięszany).

P r z y c h o d ź *  d o  L w o w a :
KRAKOWA: o godzinie a minut 80 rano (pociąg po ­

spieszny) ; o godz. 9 m. 25 wieczór (pociąg osobow y); 
o godz. 10 min. 35 przed południem (pociąg mięszany).

CZERNIOWIEC: o godzinie 9 m inut 55 wieczór (po­
ciąg pospieszny), o godz. 3 m. 40 rano (pociąg mię­
szany); o godz. 2 m. 50 popołudniu (pociąg mięszany). 

Z STANISŁAWOWA: (na Stryj): o godzinie 7 m. 58 
wieczór (pociąg nr. &>; o godz. 8 m. 52 (pociąg nr. 4).

Z PODWOŁOCZYSK: (na dworzec w Podzamczu) o g  8: 
dżinie 2 minut 54 rano (pociąg osobowy); o godz.o- 
m. 8 popołudniu (pociąg mięszany).
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Uwieńczone nagrodami

Tylko 8 (lni jeszcze.
C u d ow n a  d a m a  A d v in e n t.

czyli nowoczesna wróżka jest w stanie z 
irwi. / .i ii,': oczami zagadnienia wyroczni 
dcluenej czyli sztuki Minatechniki tak 
grnntownie rozwiązać, ie  każdemu męż 
czcźaie czy też każdej damie źwierciadlo 
pr całości przedstawi, jakotei żywe wspo-P 
mnienia przeszłości wywołuje. ''
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Miejsce: Hotel „pod koleją" pod 
przy ul. Karola Ludwika. Otwarte od go­
dziny 9 - 1 2  przed południem, a od 8 - 8  

’ 1niu. — Wstęp tylko 25 “ " łZ”  1

Samie
oryginalne) konstrukcji, na sposób podoi- 
eko-rosyiski zbudowane, uie wywrotne i 
bardzo lekkie, tak zupełnie gotowe, jako- 
też na zamówienia umyślnie robione, są 
w każdej chwili do nabycia u niżej pod 
pisanego w W o jc ie c h o w ic a c h .
4410 2—3 Ludomir Dzierżanowski.

poczta Przemyślany.
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Nakładem redakcji „CHATY- 
wyszedł i jest do nabycia znany 
od lat 7min

KALENHBZ „CHATK

na rok Pański1 8 0
Kalendarz ten obejmuje dziesięć arku­

szy ścisłego druku w 8ce i zawiera: Część 
świąteczną czerwono i czarno drukowaną.-  
Sposób odgadywania stanu powietrza, po 
dług obliczeń astronoma Herschla. — Aj

•  Księgari
, •  we L \

r ”

------------------ 3403 7—? t
Woda do nst i proszek do zębów |  

pod nazwą :

A d a iu n n ty n a  $
jest u mnie i w aptekach do nabycia, $

A S T M Y
oszukujemy kupić!

lub wynająć na lat kilka

Realność
położoną wo Lwowie na przedmie­

ściu blisko miasta, składającą się z mu­
rowanego domu o Cciu — lOcin pokoji, 
ogrodu i studni obfitej w wodę ! Wyklu 
cza się pośrednictwo osób trzecich 

F r y d .  S c h n b u t h  1 S y n

Oułinośó, Chrypka Katary , zadawniona , 
wszelki* cierpienia kanałów oddechowych, 
utępnją  szybka i niezawodnie po użycie 
Rurek antiastmatyeznych u. LerasMur , Ap 
lekarza, 19 rue da la Monnai* w Paryżu 

Dostać można wa Lwowie w aptece PP 
Mikolaach; w Krakowi* w aptece p. Tran 
czyńskiego ; w Brodach w aptece p. Knllak. 
W Warszawie w składach aptecznych ma 

j-  terjałów pp. Perd. Ang. Gallago i Ludwiku 
(i, Spiosea. j p - .  .

i j e d y n i
PRZYMYKADŁA na PRZECIĄG POWIETRZA

d o  d r z w i  i  o k i e n ,
bawełny, polakierowane, w kolorze białym i dębowy m, sprzedają się po najtań-

Zaopatrzenie okna średniej wielkości w wałki koloru białego wypada najwyżej 50 ct. 
Cena białego cylindra do okna 5 ct. za meter przedtem 4 ct. za łokieć. ”
Cena koloru c.<erwono-hrunatnego i dębowego cylindra do okna 6 ct. za inete 

przedtem 6 ct. za łokieć.
Cena białego cylindra do drzwi 71/., i 13 ct. za meter, przedtem 6 i 10 ct. za łoi 
Cena cylindra koloru czerwono brunatnego i dębowego do drzwi 9 i 14 ct. s 

meter, przedtem 7 i 11 c t  za łokieć. 3889II 8—10 £
Zamówienia z prowincji w wielkich i drobnych ilościach załatwiają się jak |  

najszybciej. Uprasza się. podawać przy zamówieniu liczbę okien i drzwi celem |  
przesiania odpowiedniej ilości wałków. Do każdej przesyłki dołącza się zawsze I 
drukowana instrukcja, podług której każdy może je sam przytwierdzić do drzwi |  
i okien, tak, że bynajmniej nie przeszkadzają otwieraniu lub zamykaniu takowych. “ 
W e  W ie d n iu  Kolowratring Nr. 1 2 w c .k . nadwornym slcładzie fabrycznym, 

i .  POPELARZ
k. liwerant nadworny przynykadeł 

—1 przeciągu powietrz?.

Największa wystawa wiedeńska
z u p e ł n i e  n o w y c h

przedmiotów do igraszki i żartu,
które najpoważniejszego myśliciela do śmiechu pobudzą.

“ Wiedeńska flaszka czarodziejska, w której wnętrza ...
zawołanie powstają całe miejscowości, sztuka 9 > c. W achlarz 
czarodziejski 93 c. Nadzwyczaj zabawna cygarniczka, pod­
czas palenia przedstawiająca jelenia tańcującego, raz, dwa, trzy 
przechodzi przed ławką; dalej Turkowi braknją pieniądze, Bis- 
mark i Napoleon, wszystko to porusza się przy paleniu, sztuka 50 
i 90 c. Balony zabawne do nadymania, sztuka 10, 20 c. No­
wość ! H ygrom etr czyli wegetabiliczny zegar, wskazujący zmianę 
powietrza na 24 godzin wprzód, na co mamy świadectwa profe­
sorów; cena PO c. Tabakierki z niedźwiedziem , do nasypywa- 
nia tabaki z tyłu 95 c. Gadziny faraona, skakające do twarzy 45 c. 
Żyjąee żółw ie oryginalne 50 c. Głowa czarodziejska, z jednej 
strony śmieje aię, z drugiej płacze 80 c. K om iczny brzneho- 

_________  . Pudełko zabawek z Filadelfi 15 c. Fabrykant pieniędzy 60 c. Zni­
kająca torebka na cygara, fiOc. Palec przez kapelusz 30 c. K obza 30 c. Kom icz­
nie poruszające aie cygarniczki -Ł— ------- ,!i----------  — • — « .  . .  ,
ze sikawką 85 c. Złudne karty _______  .... ...... _______
Złudne kieliszki, z których nie można pić 45 c. Czarodziejska piszczałka, kto 
— nią dmuchnie obieli sie cały 50 c. Złudne krzesiwko, któ-ego nik t nie otworzy 

c. Fotograf czarodziej, każdego fotografuje 90 c. Z łudny gwóźdź do przewle­
czenia przez nos 60 c. Zabawne figury, zkomplikowane 50 do 80 c. Guziki do 
cnanszet z po uszajacewi się zwierzętami 90 c. Karty transparentowe, zabawne 40 
Aparaty do w ywołania duchów, od 3 de )0 zł.

<xxxxxxxxxxx;
Najlepsze PŁÓTNA z blichu sierpniowego 
prawdziwej przędzy szwajcarskiej *=SC

c h u s te c z k i ,  r ę c z n ik i ,  o b r u sy , s e r w e ty  i  s e r w e tk i  deser- 
towe, g a r n itu r y  na 6, 12, 18 i 24 osób. 4054 1—6 

sprzedajemy podług cen fabrycznych.
B a r c h a n  biały sznurkowy, pika, gładki, surowy i kolorowy S p o d n ie  
k a f t a n ik i  trykotowe i flanelkowe, p o ń c z o s z k i,  p o ń c z o c h y  i 
s k a r p e tk i ,  sp ó d n ic e , c h u s tk i  i c h u s te c z k i  włóczkowe i weł­
niane, f la n c lk a ,  k o łd r y  stebnowane, k o c y k i  i k a p y  na łóżka, 
biały p e r k a l  zwany (Szirting) w najlepszym gatunku, b a w e łn ę  białą 
i kolorową, w łó c z k ę  i w e łn ę  zdrowia, p o d s z e w k ę  różnego ro 
dzajn i w różnych kolorach, n a n k in  żółty i. biały, p łó t n a  na wsypy, 
ponsowe, różowe i niebieskie, d y m y  i p ł o c i c n k a , włóczkowe k a f ­
t a n ik i  i s u k ie n k i  dziecinne, także k a m a s z e  i k a m iz e lk i .

poieca pod gwarancją za dobroć towarów i najtańszą cenę 
HANDEL PŁÓCIEN i TOWARÓW MIESZANYCH

KOWALSKI i MEYER, Rynek liczba 26.

T ^ o s z i i I ł u J ^

Pomocnika cukierniczego
i k u c h a r k i * .

Chcący otrzymać te posady, zechcą nadesłać świadectwa wprost na ręce 
moje pod ad resą :

S- S6wy, restaurator kolejowy 11 z k a n y Bukowina.

’ ? O ló w n y  sk ła d  fu te r
pod Tygrysem Halicka l. 1.

A d a m s k i  C z a p c z y ń s l i i
daw niej Stanisław A rinatys we Lwowie

polecamy najobficiej zaopatrzony nasz magazyn w najlepsze i 
najmodniejsze gatunki futer gotowych tak męzkich jako też 

damskich a mianowicie:
s F u tr a  gotowe damskie i mezkie tak do podróży jak  i do miasta w wiel- 
|  kim wyborze. G a r n itu r y  d a m s k ie  (kołnierz i zarękawek) we wszy- 
t stkich gatunkach w guście najmodniejszym. K a fta n y  n s tr a c h a n o -
I w e  damskie p r i we podszyte futerkiem. W ie r z c h y  jedwabne

Antek sierota (opowieść). — Trzy Siostry 
(powiastka). — Cesarz i pleban katolicki 
(powiastka). — Zakład dla ubogich i aie 
rót w Drobowyżu. - Zesłańcy sybirzcy. - 
Kartka z pamiętnika wygnańca. — Amalia 
Hohencster, cudowna lekarka. — Wystawa 
rolnicza i przemysłowa w roku 1877. — 
O tramach wioskowych. — Biecz o mie­
szkaniach. — Bady gospodarzkie i lekar­
skie. - Pozmozra zacołańców z postępow­
cem. - JTySfi i zdania. — Anegdotki. — 
Figielki i zagadki? - -  Genealogia panują- 
cy .b. Hierarchia katolicka. — Przepisy 
pocztowe. — Bozkłady jazdy szybkowo- 
żów pocztowych. — Warunki i należytości 
telegrafu. — Ważne przepisy dotyczące 
kolei żelaznych. — Bozkład jazdy kolejo­
wej w Galicji. — Bilety ważne na dłuż­
szy czas. —‘ Nowe miary i wagi. — Ta 
bela procentów. - -  Tabelka ste r, płowa. — 
Inseraty. 4448 1—3
Cena egzemplarza 3*> c ; z przezylką pod 

opaską 40 c. Tuzin 3 zł. 50 c. 
G łó w n y  s k ł a d  w  d r u k a r ­

n i  L u d o w e j ,  p l a c  B e r n a r ­
d y ń s k i  I . 7 . ,  tudzież w Redakcji! 
„CHATY" plae Kapituluy 1. 7. 
we Lwowie.

We I .w o w ie  nadto: w księgarniach 
pp. Seyfartha i Czajkowskiego, tudzież pp. 
Gnbrynowieza i Schmidta. — W K ra k o ­
w ie  w księgarni p. Stanisława Krzyża, 
nowskiego (w rynku).

PONIESIENIE
dla mieszkańców prowincj.
Dobra i ciepła suknia zimowa lub 

ubranie do podróży je st główną po­
trzebą w porze jesiennej. Najlepiej i 
najtaniej kopić można w magazynie 
ubrań męzkich ,zn m  r S m łsrh en  
K a ls c r ',  Wiedeń, Hanptstrasse Nr. 
1!. (dawniej Keller e t Alt) we W ie­
dniu, gdzie dobrze watowany i ste- 
bnowany tnżnrek zimowy kosztuje 1* 

p o ^ ó i y  aiedmio- 
’ u d a  d o  p o d ró ­

ży  ze styryjskiej gnmi 12 zł., a tn -
iu r e k  do p o lo w a n ia  8 zł. Wzo­
ry nadsyłamy na żądanie. Coby się 
nie podobało będzie najchętniej wy­
mienione. 3919 7—12

A d o l l  W e i la c h ,

2D 3

lużywa aię i  n 
wodnym skutkiem

WłWłkll^ ^ T
tarom  , fcoK lnozowł, b e n e u n o  
fiei 1 w scelk iiu  c ie r p ie n io m  p ie r ­
siow ym . 3829 35 48

Zadawalnia lekarzy i chorych. Łyżeczka 
od kawy wystarcza. W Paryżu nlioa Vi- 
rieane, 36, w apteea Dra Chable; we 
Lwowie w aptece p. Mikolascha.

Główna wygiana

200 .000  zł,
N ajn iższa  w y g ra n a  190 zł.

D u ła  1. g r u d n i a  1 8 7 6
odbędzie zię wielkie ciągnienie c k. sustr. 
premiowej pożyczki z 1864 r. przez rząd 
założonej i gwarantowanej, w wysokości 
1 2 0  m il io n .  « ł .  9 8 3 .0 0 0  z ł.

Między wyaokiemi wygranemi tej 
pożyczki'znajdują się 200 000, 150 000, 
50.000 , 26.0 O, 20.000, 15 000, ’ 0.000. 
5.000, 2 000, 1.000, 500 zł. i 190 zł, 
jako najniższa wygrana każdego wy cią­
gu innego losu.

Żadna inna loteryjna pożyczta niu 
nastręcza tak wielkiej szansy wygrania 
jak powyższa, a każdy za małą wkładkę 
może wygrać 2 0 0 . OUO iz ł. Lob za­
opatrzony w numer serji i wygranej 
kosztuje 2 zł., 3 losy 5 z ł , 7 losów 
10 zł., 15 loaów 20 ił. a w. w bank­
notach. 4413 3—3

Łaskawe zamówienia za nadesłaniem 
gotówki, wykonuje się pospiesznie, su­
miennie i franco i do każdego zamó­
wienia dołącza się plan gry, udziela się 
informacji na każde zapytanie, a po do- 
konanem eiągnienin wyśle się gratis 
każdemu uczestnikowi listę wygranych — 
wygrane wypłaci się natychmiast. Uprą 
sza aię zatem o spieszne zamówienia 
do domu handlowego

J. Breycha,

z pięknym łań- j

P o w a b n e  g ru p y  z a b a w e k  n a  g w iaz d k ę
jak zawsze, tak i tego roku w pysznych zestawieniach.

G.upa po 3 zł. dla 2 do 4-letnich chłopców i dziewcząt 
mechaniczny, sam poruszający aię mężczyzna, menażerja zwierząt z metalu na kółkach,| 
zegarek z łańcuszkiem, zwierze wydające żywy głos, trąb ią, harmonika, pudełko za- ,
bawek do postawiania, książka z kolorowemi obrazkanr '------’ ■*— * ‘ ' ’ ■
według Fróbla, piękne panorama z 8 odmianami, pię
cenalowych i blaszanych, garnitur posrebrzanych łyi 
cieniowane, figurka poruszająca się na gumilastyce, plączącą 

• ,ewjj.a ąę-s . . . .żyją. a gadzin i 20 sztuk ozdóbek na drzewka.

, kompletny teatr, zabawka! d 
i- ii. .  —dełko naczyń p o r -r  

widelców, obrazy |  
śmiejąca się głowa, !. 

'szystko to kosztuje 3 zł. i

’ futer __ _
I s ta jo w e  (kardynatki)
|  (kołnierzyk i zarękawek)
’ gatunkach.

___'  Obstalunki z prowincji za nadesłaniem dokładnej miary metry-
i cznej, wykonujemy z całym pospiechem, akuratnością i  sumiennością po  
. cenie najumiarkowańszej udzielając każdemu z szauownych naszych od- 
‘ biorców zupełną gwarancję  tak co do trwałości, prawdziwości towaru, 
| ja k  niemniej akuratnego wykończenia. 4)37 11—12

Udzielamy również k r e d y tu  w  r a ta c h  miesięcznych, jednak 
a miesięczna mniejszą być nie może nad 10 zł., a  wypłata takowych

| dłużej nad 6 miesięcy trwać nie może.

Grupa po zł. 4.50 dla 4 do 6-letnieh chłopców i dziewcząt 
ia zabawa cierpliwości w skrzynce, powóz lub omnibus, cały pociąg kolejowy,! 
''"—.wpływania, pistolet, batoźek, róg myśliwski, ładownica z rzemykami, pałasz, i

. — ..V .  łańcuszkiem, zupełny teatr, harmonika czarodziejska, L vłQ  a •
£ napełniony cukierkami, puszka na S K ia u a ją c j

iczako, karuzel, zegarek piękny . . .  . _________ .____ ...
igra tiwcli, zupełne urządzenie kuchenne, koszyk napełniony cukierkami, puszka

^ T a r t a k *^3
_____ _____ „ r_........  . _ się z 4 pił kratowych, k ilka pil cyrkularnych

pieniądze, pyszna lalka‘damska, zupełny garuitur oidóhek,' składający się z 5 rzeczy, o sile 40  koni, UiaSZS 11V WarOWej O Sile 25 koni, Z dwoma 
żelaznego' komina z p rz y n .le ży to śm m i, 

wszystko to wyrobu specjalisty G. Tophatin, w dobrym
i, piękna maszyna do szycia z szufladą, gra w ruletę, gra żywych 

20 pysznych ozdóbek na drzewko. Wszystko to kosztuje tylko 4 zł. 50 c.

Grupa po 5 zr. dla 6 do 10-letnich chłopców i dziewcząt 
wielkie skizypce lub gitara nastrojona, pouczająca gra towarzyska, mała warcabnisa 
i z kostkami, budownictwo z planami, szkoła rysunków, kompletne przybory do pi­
sania, papier, koperty, 12 ołówków, 12 kajetów, pióra, gnmi, piękne trzonko do piór, 
scezoryk o 2 ostrzach, kasetka z farbami, notatka z kalendarzem, pozłocona, sa­
kiewka napełniona fałszywymi dukatami, kałamarz kieszonkowy, gra w dzwon i 
młot, piękna lalka fryzowana, gra do zatrudnienia siebie samego, ognisko z i aczy- 
'niami kuchennemi, garnitur mebli salonowych, książek do haftowania z lusterkiem, 
kompletna kasetka z przyborami do szycia, a t o : nożyczki, naparstek, pudełko z 
igłami, wykłówacz itp . piękny serwis krzysztalowy, kompletna gra w loterje z 10 
małymi wygranymi, przedstawiającemi zabawne figury, i 20 rozmaitych ozdobek na 
drzewko. Wszystko kosztuje razem 5 zł.

Na żądanie składamy grupy z lepszych przedmiotów, które kosztują 6, 8 do 
10 zł. Prócz tego wielki wybór najrozmaitszych zabawek.

J e d y n y  s k ł a d  n o w y c h  w y n a la z k ó w  w e  W ie d n i u ,  
P r a t e r s t r a s s e  1© . gss2 1 - 5

w magazynie Anton Rix*

stanie, położony przy kolei węgierskiej,

jest tanio do sprzedania.
Bliższej wiadomości udzieli z grzeczności E. Grassel we 

Wiedniu, l. WIplingerstrasse 7. 39 8 i - t

G . k .  n p r z .  k o l e j

Lwowsko - Czerniowiecko - Jasska.
Za 50  r .t.  dla miłośników polowania 

jest z wolnej ręki zaraz do sprzedania 
dowodna ' 4446 1 - 1

SOBAKA GOŃCZA,
la t ma trzy, goni w pojedynkę i z psami, 
zajęta, sarnę i lisa — bierze także zajęca 
i bez strzału, na kaidem polowaniu 
odznacza się między psami najlepiej. Bliższa 
wiadomość w skarbie O lsza n  koło Prze­
myśla u kontrolera lasów ua Krzacz Iowie.

Wszech nauk lekarskich j

Dr 31. K. Jakubowski.
były lekarz pomocniczy w szpitalu św. 
Łazarza w Krakowie ; obecnie lekarz po*, 
mocniczy w szpitalu powszechnym Lwów 1 
skiem, udziela rady i pomocy lekarskiej wi 
chorobach wewnętrznych, zewnętrznych i 
kobiecych — codziennie od 2 —4 po południu. 

Ul. Czarnieckiego 1. 4. piętro I.
4419 1 -  3

■  P r s c e w y b o

B
P r z e  w y b o r n e  p r z e i  S u e z -O d e sa ę  sp r o w a d z a n e  '

ERItATY clliliskic
właśnie otrzymał

i poleca handel

Sl. Markiewicza

TAŁollti p r o s z k i  s e i t H i c k i e .
O g ło s z e n ie .

Zwyczaje towarzyskie
„ le  s a v o ir - ł iv r e “

w ważniejszych okolicznościach 
życia.

Książka zawierająca niezbędne prze­
pisy dobrego obejścia się i tonu w to. 
warzystwie. Napisana według dzieł 
francuskich z uwzględnieniem naszych 
obyczajów i zwyczajów. Dla matek ro­
dzin jako przyporaienie, dla młodych 
lndzi obojga pici jako podręcznik to­
warzyskiego obejścia się, jest prawdzi­
wie nieocenionym nabytkiem, jak też 
tego dowodzi szybkie rozejście się 
dwóch wydań. 4409 1—3

Cena egzemplarza 1 zł.
Dostać można we wszystkich księ­

garniach. Zamówienia wprost do mnie 
uczynione za przekazem pocztowym, 
posyłam fran<n>.
J u l  i uaz. W ild tw  K r a k o w ie ,

ulica Grodzka 1. 69.

m a j ę t n o ś ć
1O O O  m o r g ó w

cinej Gbajmojąra, od 15. marca!! 
Jl877 do objęcia. 4429 1 - 3  |

Szczegółową wiadomcść powziąść j
ia u adwcakata Ż y w le k le g o S  

w  T a r n o p o lu .

we Lwowie, w Rynku 1.42.
T aszu, żółto - kwiat zł. 4.40

„ 2. Juntojozan biało-kwiat.
,  3. Nandżyn. zbiór maj. „
, f  Snchong, czarna „

| „ 5. Congo, familijna „
„6. Proszek herbaciany ,
B 7. „ b z najlep.

herbat ,
za funt 500 gramów.

J e d y n ie  p ra w d z iw e , jeżeli na każdem pndełku znajduje się na ety­
kiecie orzet i moja kilkakrotnie odbita firma. W skutek wyroków sądowych skon­
statowano powtórnie fałszowanie mojei firmy i marki ochronnej; o»trzegam przeto 
Publiczność przed kupnem tych falsyfikatów, które wystawione jest na okpiszostwo.

C en a  o p ie c z ę to w a n e g o  p u d e łk a  o r y g in .  1 z ł .
Prawdziwe sprzedają znakiem ł  oznaczone firmy.

W
ó d h a  f r a n c u s k a  i  s ó l .  Najpewniejszy środek domowy dla 
cierpiącej ludzkości na wszystkie wewnętrzne i zewnętrzne zapalenia; na 
rozmaite słabości; do użycia na ból głowy — uszów i zębów, na blizny 
i rany, na owrzodzenia skirowe, zapalenie ócz, sparaliżowania 1 zranie­
nia wszelkiego rodzaju i t .  p. 4046 8—?

W e fla sz k a c h  w raz  z  p r z e p ise m  u ż y c ia  >

ff*«sady.
Bządcy. lontrolora, kasiera lob maga­

zyniera poszukuje oficjalista, który już 
pełnił takie obowiązki, jest zupełni* ukwa-i 
lifikowany i nadzwyczaj chlubne posiada! 
rekomendacje. Żona jego posiadająca 
komicie język francuski i grę na fort
nie, może zarazem udzielać fikcji. B i___
w y w ia d o w c z e  i  o g ło s z e ń  J . F o ­
l i  ń s k ie g o  we Lwowie, udzieli bliższej 
wiadomości i przedłoży dokumenta.

4366 3—3

Kantor wymiany :
c. k. uprzyw. galic. |

akcyjnego Banku Hipotecznego j
kupuje i sprzedaje

w s z y s tk ie  e fe k ta  i m o n ety  Ł
pod warunkami najprzystępniejszemu j

<ł°o LISTY h ip o te c z n e ,!
które wedłng prawa z dnia 1. lipca 1868  Dz. PP. XXXVIII. N . 93, i 
i najw. post, t  dnia 17. grudnia 1871 , mogą być użyte do lokowa- , 
nia kapitałów funduszowych, pupilarnych, kaucyj małżeńskich wojsko- ' 
wych, na kaucje służbowe i wadja —  są w tymże kantorze do nabycia. ,

W g K y s j tk ie  p o l e c e n i a  s
s ię  b e a c w ło c a n ie  p o  1

Prawdziwe do nabycia u firm znakiem -f* a
l e j  t r a n o w y  z  w ą t r o b y  d o r s z a ,  sporządzony przez M. 
jKrohn et Co. w Bergen (Norwegja.) Ten tian  jest jedynym, który z pomię- 

systkich innych w handlach aię znajdujących gatunków, do celów le­
czniczych się przydaje.

C en a  f la sz k i w raz  z p r z e p ise m  o ż y c ia  1 z łr .  a . w.
A. M O LL, Tuchlauben, w pobliskości Bazaru, we Wiedniu.

Prawdziwe sprzedają znakiem * naznaczone firmy:
Składy W* Lwowie [rf-,] ept. 4. Beiaera, [zf*] F- W. Królikowski, [rf*] Z. Ruckera, apt 
[ i f ]  St. Markiewicz, w Białej [if* ] A. Beichert, apt., [ i f i  Erich Keler, apt. w 
Urodach ( if* ] E. Griinnspann ap., [ i f ]  M. Kulak, apt., [rf ]  Ed. Liszka apt., 
f i t ]  B. Witołławski, apt. w Czerntowcach, [z*] Ig. Schnirch, [z] C. Alth apt., 
[xf*J J . Golichowski apt., w Hobromilu [xf*J N. Grctcwska ap., w Drohobyczu [z*] 
Józef Aleziewicz ap., [i*l L. Dobrzeniecki, apt., w Glinianach [z*] A. Hełm, ap. 
w Gurahomora [z] E. Bołezat ap.; w H aliczu  [z] A. Godzoner apt., w Husia- 
tynie  [z] W. Czerski, w Jarosławiu  [z*j Józ. Bohms ap.; w Kamionce [z] L. Zawał- 
kiewicz, w Krakowie [z] dr. Flor. Sawiczewaki, ap., [zf*] W. Bedyk apt., fs+1 
5Ł Jawornicki [zf] K. Wiśniewski apt., [zj*] Józef Jaka, [zj A. Bazan apt., w L i-  
m ancwit [z] Ant. Muller, a p t ;  w Nowym Sączu  [zf*] W. Filipek apt.; [zf*] Ko- 
rtcrkiewicza spadk., w Nozpym Targu [z+1 Karol Laur; w Podgórzu fzl S. 
Schleainger, w Przemyślu  [zf*] F . Nahlik, [f*j F. Gajdeczka, [*J Ed. Michalski, 
w Rzeszowie  [zf*] J. Schaitter e t Co., w Sołotw inie  [z*] Józ. Hodoly, a p t. w Stani­
sławowie [zf] Alb. Amirewicz apt., [zf*] F . Stecher apt., w S try ju  [zj Z. Drą- 
-----apt., w Tarnopolu [z+*J F. Jamrogiewicz a p , [zf] A  Morawetz spadkob.

O
i e j
Krohi 
dzy a 
cznici 

O

Niniejszem rozpisuje się licytacja na dostawę 
20.000 kg. rzepakowego oleju do oświetlenia 

110.000 „ oleju do smarowania.
Jako olej do smarowania uważa się olej skalny, 

rzepakowy również oliwę.
Dostawić się mająca ilość wyż wymienionych olejów 

lub smarowideł, przy ułożeniu dotyczącego kontraktu 
ustanowiona będzie.

Oferty ostemplowane m arką 50 ct. i zaopatrzone 
w 5°/0 wadium należy wnieść do biura centralnego we 
Wiedniu najdalej do 24. listopada b. r. godziny 11. 
przed południem.

Ceny winne być oznaczone od 100 kg. wraz z beczką 
i dostawą do jednych ze stacji koleji północnej, K arola- 
Ludwika lub Czerniowieckiej.

0  warunkach dostawy można się ustnie lub pisemnie 
poinformować w biurze materyałów we Wiedniu lub we 
Lwowie. ' 4431 2 - 3

Lwów w listopadzie 1876.

D yrekcja ruchu.

i wLiśdciele J . Dr>brzań3ki i K. Groman.

Rwil , ,
Mich. Perl apt., w Tarnowie [zf*] W. “T. A. Wielogórski, [zj] P. Mhdner & 

F. Leszczyński, w Wadowicach [zf] Ig. Brósig, w W ojniczu  [zj C.
w Zbai- - -  r j”  '

. . .  .ki, [z j]  P
zyński, w Wadowicach [z fj Ig. Brósig. w Woj^ i  - L. 6. .Nodzyński apt., w Zaleszczykach [z] Kodebski & Cóm., W G a ra żu  [ż*] Ed. Kruh 

apt.. [z*] N . Sfissermann, w Złoczowie [z*] Joh. Gold, w Ustrzykach [z+*j J. 
Riedl aptekarz.

T A P IO K A
Pana O ri-o u lt junior w Paryżu,

ulica Ste Apollne Nr. 12.
ZUPA ZALECANA. —  Tapioka Brazylijska czysta i  naturalna jest po­

karmem smacznym i pożywnym, posiada własności hygieniczne uznane i  po­
twierdzone oddawna, ale nie masz produktu służącego do pożywienia czło­
wieka, któryby podlegał liczniejszym fałszerstwom . P . Payen sławny chemik, 
członek Instytutu francuskiego w swej uczonej rozprawie o  p o k a r m a c h  
d o  p o ż y w i e n i a  l u d z i  u ż y w a n y c h  tak określa własności Tapioki 
czystej i naturalnej, które je wyróżniają, od Tapioki sztucznej: Prawdziwą 
Tapioka brazylijska czysta i naturalna w niczem nie psuje bynamniej 
smaku i zapachu rosołu, ani mleka. Tapioka zaś podrabiana zmienia a 
psuje smak płynów, robi je nieprzyjemnymi. 3849 6—26

Kupujący, którzy żądać będą aby na każdej paczce znajdowały się cechy 
irawdziwej i ezystej Tapioki i Groułt, unikną fałszerstwa i oszukaństwa.

Jedyny skład na Galicję w magazynie p. Piotra Mikołascha we Lwowie.

Od[xiwić'ziałuy redaktor Ja fibbrz uiski. Z druKsri z ą d e c  ? .  Sio*
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